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Zarządzenia min. skarbu
Warszaw a, 19. 7. (Teł. wł.) Min. 

skarbu wydało zarządzenie, aby izby 
skarbowe przy wykonywanu egzekucji 
nie wyzyskiwały w całej pełni upraw­
nień, wypływających z art. 92 ustawy o 
podatku przemysłowym i wyłączały z 
pod egzekucji znajdujące się w przed­
siębiorstwie ruchomości. (w)

Warszawa, 19. 7. (Teł. wł.) Min. 
skarbu wydało zarządzenie, przyznają­
ce ulgi i ułatwienia tym płatnikom, któ­
rzy zalegają z płatnością podatków, a 
którym z tytułu wykonywania robót i 
dostaw dla instytucyj państwowych na­
leżą się od skarbu pewne kwoty. (w)

Z Widzewskiej Manufaktury
Warszaw a, 19. 7. (Tel. wł.) Przed­

stawiciele Widzewskiej Manufaktury 
przedstawili min. skarbu nowe propo­
zycje spłaty zaległości podatkowych, 
które wprawdzie nie odpowiadają po­
przednim decyzjom min. skarbu, ale 
zostały przyjęte pod warunkiem, wy­
płacenia wszystkich zaległości robotni­
czych częściowo w poniedziałek,a bez­
względnie do środy.

Min. skarbu poleciło wobec tego 
zdjąć pieczęcie z zajętych towarów w 
poniedziałek rano. (w)

Przesunięcia w M. s. z. Ministrowie niemieccy w Paryżu
Warszawa, 19. 7. (Tel. wł.) W 

MSZ. zarządzono dalsze przesunięcia.
Min. pełnomocny Dobrzyński zo­

stał mianowany, gen. konsulem hono­
rowym w Dublinie; kierownik konsu­
latu w Tabryzie, Pol, który to konsu­
lat został zlikwidowany, został prze­
niesiony na kierownika konsulatu do 
Tyflisu; kierownictwo konsulatu w 
Moskwie obejmie Tadeusz Błaszkie­
wicz; konsulem II klasy w konsula­
cie gen. w Paryżu został mianowany 
radca_ Tadeusz Jankowski; redaktor 
zlikwidowanej „Baltische Press©“ E- 
mil Rucker został mianowany prowi­
zorycznym referendarzem; referent 
prasowy z kanc. cywilnej Prezydenta 
Jadeusz Zajączkowski mianowany zo- 
stał prowizorycznym referendarzem; 
"Pt. Piotr Furnicki mianowany został 
prowizorycznym referendarzem.

Attache konsularnym w Mińsku 
panowano Feliksa Baczyńskiego; 
'•orisul gen. w Tyflisie Ozdowski prze­
niesiony został do centrali; w stan roz- 
Porządzalności względnie nieczynny 
Przeniesiono radców Strzembosza, Sa- 
dusz Bielskiego oraz dwóch sekreta- 
.X konsulatu w Mińsku — Gajdziń- 
ktego i Podhorskiego. (w.)

Przedłużenie „święta 
bankowego“ w Gdańsku

Gdańsk, 18. 7. (PAT.) Ze względu 
• ^wyjaśnione położenie na rynku 
oraieckim Senat w. m. powziął decy- 

A Przedłużenia święta bankowego na 
taj??6,, . a dni, a mianowicie na ponie- 
czv3 • -1 w^orek- Jednakże w celu przy- |
dzon'61118' Go stopniowego wprowa- 
ttaia obrotu Pieniężnego na tory nor- 
05^nehSe?^ zobowiązuje banki i kasy 
' jędności do otwierania swych kas 

od i,60.1116 Przynajmniej na 2 godziny 
d° * po Południu. Podczas tych 

onep n.ma^ Gyć dokonywane wszelkie 
»ani» eiRien.ię™e za wyjątkiem wyda­
nie n j aG°w, co może nastąpić jedy- 
stmdn udowodnieniu konieczności go- 
SeriairCZe-' Wydając to zarządzenie, 
nowa ??nó^hie wzywa ludność do rów- 

J SD?^°iu- gdyż tylko w tym^wy- 
sytuap- ■ S1P opanować obecną trudną 
stan,, t1 wrócić do rtormalniejszego 
Zar±otu. Prężnego.

’riścifi -epie. Powyższą;^, niczern oczy- 
Położenia w bańkach

Prowarii’ ■ re w dalszym ciągu prze- 
^raniz-zH^i s^e operacje bez żadnych

P a r y ź. 18. 7. (PAT.) Dla powitania 
gości niemieckich na dworzec przybyli 
premjer Laval, min. Briand i podsekre­
tarz stanu Poncet.. ...

Po opuszczeniu wagonu kanclerz w 
milczeniu uścisnął gorąco dłoń premie­
ra Lavala. Po wymianie powitań i krót­
kiej rozmowie ministrowi© francuscy i 
niemieccy skierowali się ku wyjściu. Z 
pośród tłumu rozległy się głośne okrzy­
ki: „Niech żyje Laval, niech żyje Briand, 
niech żyje Francja, niech żyje pokójI“ 
Z powodu przerwania przez tłum kor­
donu oraz wielkiego napływu fotpgra- 
fów, policja z wielkim trudem torowała 
drogę ministrom. Wśród publiczności 
dochodziło do bójek; gdyż ciekawi pra­
gnęli koniecznie , obejrzeć ministrów 
niemieckich z bliska. Parokrotnie dały 
się słyszeć gwizdania, jednakże naogół 
porządek nie został zakłócony większym 
incydentem.

Paryż, 18. 7. (PAT.) O godz. 14,03 
przybyli do Paryża ministrowie nie­
mieccy Brüning i Gurtius.

Oczekujący na dworcu tłum publicz­
ności witał gości niemieckich zarówno 
wiwatami jak i gwizdaniem. Publicz­
ność przerwała kordon policji, lecz żad-

Paryż, 18. 7. (PAT.) Konferencja 
ministrów francuskich i niemieckich 
rozpoczęła się o godz. 17 i trwała do 
godz. 19,30. Oficjalny komunikat zre­
dagowano w tonie optymistycznym. Po­
rozumienia jeszcze nie osiągnięto. Dal­
szy ciąg rozmów odłożono do jutra po­
południa.

Jutro zrana ma się odbyć ogólna kon­
ferencja z udziałem min. Hendersona i 
Stimsona.

Paryż, 18. 7. (Tel. wł.) Zapowie­
dziany na dzisiaj przyjzad ministrów 
niemieckich do Paryża wywołał tu żywe 
■zainteresowanie.

O godz. 16,30 odbyła się zapowiedzia­
na konferencja przedstawicieli Rzesży 
z ministrami francuskimi) przyczem.po 
stronie francuskiej w konferencji wzię­
li udział Layal. Briand, Flandin, oraz 
sekretarz stanu Poncet | Bertbelot.czeń. ‘

Eksponaty działu tekstylnego na tegorocznej wystawie uczniowskiej Państw. 
Szkoły Sztuki Zdobniczej w Poznaniu. (Kierownik prof. Władysław Roguski.)

Fot. R. S. Ulatowski

C^ęśd xgroma^ionej na dworcu publiczności powitała 
ministrów niemieckich gwizdaniem — Oświadczenie 
Brupingą^ złożone przedstawicielom prasy francuskiej

nego incydentu nie było. Nikogo nie 
aresztowano. ‘

Prosto z dworca delegaci niemieccy 
udali się do ambasady niemieckiej, a 
następnie złożyli bilety wizytowe w pa 
łacu prezydenta Republiki Zkolei kanc­
lerz Brüning złożył wizytę premjerowi 
Layąlowi, z którym odbył półtora­
godzinną rozmowę sam na sam. Rozmo­
wa toczyła się w języku francuskim 
Rozmowa min. Curtiusa z min. Brian- 
dem trwała 10 min.

O godz. 17 rozpoczęła się przewidzia­
na konferencja ministrów francuskich i 
niemieckich.

Kanclerz Brüning oświadczył na 
dworcu przedstawicielom prasy:

_ „Cieszę się z okazji przedyskutowa­
nia z rządem francuskim kwestyj, inte­
resujących oba narody, zwłaszcza tych 
kwestyj, które w ostatnich czasach wy­
wołały tyle niepokojów. Mam niezłom­
ną nadzieję, że uda się nam osiągnąć 
rozwiązanie tych spraw i przekonać na­
ród francuski, że jesteśmy ożywieni 
szczerą i lojalną wolą współpracowania 
nad organizacją pokoju, gdyż współpra­
ca nasza z Francją jest warunkiem roz­
kwitu Europy i świata.“

Wczoraj odbyła się konferencja ministrów niemieckich 
i francuskich — Na dziś wyznaczono posiedzenie, w któ- 
rem wezmą również udział przedstawiciele St. Zjedn.

Anylji i Włoch
Kanclerz Brunjng, jak głosi wydany pc 
obustronnem porozumieniu komunikat 
przedstawił obszerne dane co do poło­
żenia finansowego i wewnętrznego Rze­
szy oraz poczynione przez rząd niemiec­
ki środki celem zapobieżenia dalszemu 
pogorszeniu się sytuacji. Następnie fran­
cuski minister finansów Flandin zapo­
znał delegację niemiecką z planem 
względnie z detalami inicjatywy fran­
cuskiej w kierunku ulżenia względnie 
rozwiązania obecnego stanu rzeczy. Nad 
powyższemi sprawami potoczyła się ob­
szerna dyskusja, która miała przebieg 
bardzo, harmoni jny.

_ Na niedzielę wyznaczone zostało po­
siedzenie, w. kbórem wezmą również u- 
dział fetumson i Mellon ze strony Ame­
ryki. Henderson oraz delegat Włoch,

iCiąg dalszy na stronie 3-ciej.)

Wakacje w Jastarni
Panorama plaży — Piżamy — Moda 

dla panów — Ceny
(Korespondencja własna „Kurj. Pozo.“)

Jastarnia, w lipcu. 
Trzy równoległe dróżki przecinają

tor kolejowy i przez wydmy piasku, ob­
rosłe sosną, prowadzą na jastarnicką 
plażę. Tam, gdzie głęboki piach hamu­
je kroki, ułożono deski, do których przy­
bito poprzeczne szczeble.

U wylotu każdej dróżki ten sam wf* 
dok: rozbawiona, barwna i głośna plar 
ża. W roku bieżącym jest mniej piasku, 
aniżeli w roku ubiegłym. Winę ponosi 
morze, które połknęło kawał plaży. Zo­
stało jednak dość piasku, aby goście Ja­
starni mieli się gdzie pomieścić. Dalszą 
zmianą w tegorocznej dekoracji jest od­
nowienie łazienek, z których można 
wzrokiem objąć całą panoramę Jastar­
ni od strony Wielkiego Morza.

Z łazienek nikt nie korzysta, gdyż 
nawet przy problematycznej pogodzie 
letnicy ubierają się już rano w domu 
tylko w kostjumy kąpielowe i tak mod­
ne dzisiaj dla pań — piżamy.

Piżamom damskim z Jastarni wypa­
da poświęcić cały ustęp.

Piżamę na plażę nosi każda szanują­
ca się młoda kobieta. Tylko starsze par 
nie, te, które, jak się zdaje, wyzbyły się 
wszystkich pretensyj, trzymają się kon­
serwatywnie dawnych płaszczów kąpie­
lowych.

Piżamy widzi się w najrozmaitszem 
zestawieniu kolorów i najróżniejszego 
kroju. Góruje cienki jedwab, ale nie 
brak crepe satinu, płótna, batystu i kre- 
tonu. Miejscami widzi się prawdziwe 
arcydzieła z wzorzystej crepe de chiny, 
wykonane przez mistrzynie igły, nitki 
i nożyczek. Obok tego piżamy, które 
głośno wołają, że „skonfponowano“ je 
z zeszłorocznych i jeszcze starszych su­
kien.

Najciekawszym dla obserwatora jest 
krój dolnej części damskich piżam, za­
pożyczony — bez pytania — z gardero­
by męskiej. W tej dziedzinie widzi się, 
że mężczyźni, chociaż noszą spodni© od 
wieków, wogóle żadnej fantazji nie 
mają.

Mocla — podobno ta z Riwiery ?-» 
nakazuje, aby spodnie u damskich pi­
żam miały lekkie klosze. Nasze elegantki 
mają własne pomysły. Jedna z nich pa­
raduje dumnie po plaży i wsi w piża­
mie, której bardzo szerokie spodnie są 
u dołu, w kostce, ściągnięte gumką, i. 
wyglądają jak tureckie, bufiaste hajda- 
wary. Inne przeholowały klosze i na­
wet z odległości dwóch kroków wyglą­
dają tak, jak gdyby włożyły na siebie 
długą do ziemi, nowoczesną suknię 
wieczorową z nadzwyczaj ryzyskownym 
dekoltem i wycięciem pleców. Poza 
temi wybrykami pozostaje jeszcze dużo 
piżam, które dowodzą dobrego gustu 
właścicielek. Bardzo ładnie wyglądają 
brunetki w zestawieniu żółtego jedwa­
biu z czarnym, i jasnookie w białam z, 
różowem lub z niebieskiem. Podobnie 
miłe dla oka są spodenki w deseń z 
barwnych kwiatów i do tego kaftanik 
lub bluzeczka z czarnego, błyszczącego 
jedwabiu; tych piżam widzi się zresztą 
najwięcej,

Nakrycie głowy, które* w ubiegłym se­
zonie kąpielowym było jednem ,z naj­
ważniejszych zagadnień, dzisiaj nie 
podlega żadnym specjalnym nakazom 
mody. Panie noszą płócienne kapelu­
sze, w kolorze dobranym do piżam, ale 
to nie jest obowiązujące, zwłaszcza, że 
słonce specjalnie dotychczas nie do­
skwierało. Widzi się również białe ma­
rynarskie czapeczki, cienkie berety i 
barwne turbany. Panie, które są w po- 
■siadianiu „wiecznej** ondulacji, wogóle 
majchętnie nie nakrywają główek.

Tyle o modzie damskiej.
Panom moda nie narzuciła nic no­

wego. Trykot jantzenowski jest nadal.
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W kraju i w świecie

Przegapienie
Udzielenie Rzeszy Niemieckiej, w 

myśl wniosku prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Herberta Hoovera z 
dnia 20 czerwca br. i porozumienia 
amerykańsko-francuskiego w Paryżu 
z dnia 6 lipca br., zawieszenia na rok 
spłaty odszkodowań, a w związku z 
tem zawieszenie również na rok spła­
ty, wszelkich długów między państwa­
mi, jest niewątpliwie jednem z donio­
słych zdarzeń na powojennym gruncie 
międzynarodowym.

Doniosłość ta występuje jasno w o- 
parciu o przeszłość. Ledwie rok minął 
od chwili, gdy przez ratyfikację umów 
haskich ze stycznia 1930 wszedł w ży­
cie plan Younga w sprawie odszkodo­
wań. Po zmniejszeniu należności od­
szkodowawczej od Niemiec sumy 131 
miljardów marek, jako kapitału płat­
nego zaraz, do sumy 38 miljardów ma­
rek oraz rozłożeniu płatności na 58 
lat, powiedziano w sposób i ścisły pra­

legitymacją. Naogół trudno powiedzieć, 
aby panowie dbali o swój wygląd na 
plaży. Nazywa się to — wypoczynek.

Kwestja opalenizny nie zaprząta już 
tak umysłów, jak to było przed kilku 
laty. Chociaż olejki orzechowe nabyć 
można nawet w kiosku, który zasadni­
czo handluje tylko nabiałem i owoca­
mi, to jednak mało kogo nęci opalenie 
się ,.na murzyna“, względnie „na mu­
latkę“. Od osóib, które spędzają w tym 
roku lato nad morzem wymaga się je­
dynie lekkiej, równomiernej opaleni­
zny, t. zw. „przypalenia“.

Na plaży jastarnickiej, mimo, że 
słońce nie jest tam niestety codziennym 
gościem, panuje gwar i ruch. Do poło­
wy bieżącego miesiąca zarejestrowano 
przeszło i 000 osób. Wobec apetytów 
właścicieli domów, restauracyj, dancin­
gów i kiosków nie jest to aawieJe, ale 
starczy, aby zapełnić plażę.

Ruch rozpoczyna się już o godz 8 
rano. Każda rodzina, czy grupa osób 
(najmniej dwie), mających się „ku so­
bie“, . wygrzebuje w piasku fortecę, 
której wały chronić mają od wiatrów
i niedyskretnych spojrzeń osób, leżą­
cych w pobliżu. Budową fortec zaj­
mują się panowie, wykorzystując en­
tuzjazm, który objawiają . dzieci dla 
każdej pracy. Mężczyźni stateczni po­
życzają sobie łopaty u rybaków, U któ­
rych mieszkają, natomiast nerwowcy 
sypią wały przy pomocy własnych rąk 
lub dziecinnego szpadelka. Niektórzy 
zamiast z wałów fortecy korzystają z 
płótna, rozpiętego na wbitych w pia­
sek drążkach. Parawany takie są do­
skonałe, ale mają to do siebie, że gdy­
by umieszczono je ze wszystkich czte­
rech stron, to ciekawość sąsiadów by­
łaby narażona na zbyt ciężką próbę.

Nie .widzi się natomiast na plaży 
jastarnickiej, tak zresztą, jak na wszy­
stkich plażach polskiego wybrzeża, 
zwyczaju zdobienia fortec masztem z 
flagą narodową i sznurem barwnych 
chorągiewek, co przyjęte jest zagrani­
cą i nadzwyczaj ożywia Wygląd tam­
tejszych plaż. W Jastarni jest tylko 
jedna chorągiew polska przed budyn­
kiem łazienek, notabene niewielka i 
wciągnięta na bardzo «mizerny maszt.

Ponieważ słońce dotychczas nie do­
pisuje, więc plażownicy jastarniccy 
zmuszeni są do używania ruchu. Mło­
dzież bawi się gremjalnie podbijaniem 
piłek przez, siatki na żerdziach a star­
si spacerują parami, czytają książki, 
lub wreszcie prowadzą ożywione dja- 
logl. Kąpiel w morzu jest oczywiście 
wspaniała, ale trzeba uchwycić chwi­
lę, w której słońce wyjrzy zza chmur. 
Nawet przy zupełnie spokojnej po­
wierzchni o brzeg uderzają fale o bia­
łej grzywie. Piaszczyste dno, szero­
kie mielizny i stała straż ratownika 
dopełniają przyjemności i bezpieczeń­
stwa.

Na zakończenie kilka słów o tego­
rocznych cenach. Pokoje w Jastarni 
są teraz tańsze, aniżeli były w roku 
ubiegłym. Tylko ci, co przyjechali na 
dzień 1 lipca, stali się ofiarami. Na­
stępni korzystają już z dość radykal­
nej obniżki. Ładny pokój dwuosobo­
wy, który w roku zeszłym kosztował 
miesięcznie 17Ó zł, dzisiaj 120 zł. ,Ted- 
nosobową klitkę można sobie wyszu­
kać już za 60 zł. Bardzo wiele osób 
prowadzi w tym roku własne gospo­
darstwo, co znowu nie zachwyca wła­
ścicieli restauracyj. Dancingi nie cie­
szą się powodzeniem; powód — brak 
gotówki. Wogóle zauważa się, że lu­
dzie liczą się z każdym groszem 1 za­
mierzają spędzić wakacje nad morzem 
majta,niej i naj ekonomiczniej.

S1 o b.

wni© i uroczysty, że jest to załatwienie 
ostateczne i niezmienne. Cowięcej, 
niejako wzamian za to ostateczne i 
niezmienne załatwienie odszkodowań, 
dano Niemcom zniesienie okupacji 
Nadrenji, które rzeczywiście i w cało­
ści już przeprowadzono.

A tymczasem już po pierwszym ro­
ku plan Younga zawieszono na kołku, 
przynajmniej na rok, przyczem naj­
ważniejsze jest właśnie przeprowadze­
nie doświadczenia, że jest on wogóle 
naruszalny. W rzeczy samej bowiem 
obecne zawieszenie spłaty odszkodo­
wań nie odbywa się wedle przewidzia­
nych w planie Younga możliwości mo- 
ratorjum, ale jest wkroczeniem zze- 
Whątrz, nie liczącem się z planem 
Younga. Gdy tak się dzieje już po ro­
ku w sprawie ustalonej na 58 lat, trud­
no się dziwdć, że wrażenie tak nieocze­
kiwanego zdarzenia jest ogromne.

Doniosłość sprawy rysuje się tem 
wyraziściej na przyszłość. Łatwiej jest 
utrzymać płatności roczne bieżące, niż 
pó zawieszeniu wrócić do nich. Jeśli 
w budżecie Rzeszy skreśli się w roku
1931- 32 płatność dwumiliardowej ra­
ty odszkodowań, powrót w budżecie
1932- 33 do tej raty dwumiliardowej z 
dodatkiem jeszcze części owej raty za­
ległej, która ma być spłacona w ló-ciu 
latach, nie będzie łatwy.

Wprawdzie, dzięki zabiegom i wa­
runkom Francji, poczyniono wszelkie 
zastrzeżenia prawne w duchu trwania 
planu Younga. Ale wiadomo, że ta ul­
ga obecna zbiegła się ze stanowczem 
wysunięciem w Niemczech, m. in. w 
słynnej książce b. prezydenta Banku 
Rzeszy p. Schachta, hasła: koniec od­

Nie będziesz się irytował i unikniesz niepotrzebnych kłopotów
jeśli pamiętać będziesz, że poczta poręcza punktualną dostawę 
pierwszych egzemplarzy gazety w nowym miesiącu tylko przy 

termińowem zamówieniu od 15—25 każdego miesiąca.
Komu więc z abonentów pocztowych zależy na otrzymaniu pierwszych egzem­
plarzy sierpniowych, niechaj uskuteczni zamówienie na poczcie lub u listowego 
najpóźniej. dnia 25 b. m. lub nadeśle przedpłatę na konto nasze w P. K. O. 
w Poznaniu nr. 210149 tak wcześnie, byśmy byli w jej posiadaniu najpóźniej 
dnia 24 b, m., aby móe jeszcze w ostatnim dniu Wyznaczonego terminu gazetę 

na czas przekazać.

szkodowań. Stąd coraz częstsze głosy, 
że do odszkodowań już się nie wróci, 
Ozy to przez zniesienie równoczesne i 
odszkodowań należnych od Niemiec i 
długów międzysojuszniczych wobec 
Stanów Zjednoczonych Ameryki, czy 
to inaczej. W każdym razie wątpliwo­
ści w tej dziedzinie, tak ważnej w go­
spodarstwie światowem, powiększyły 
się.

Miarą doniosłości będzie określe­
nie, że jak rok 1925 był rokiem Locar- 
na, rok 1926 rokiem wejścia Niemiec 
do Ligi i do Rady Ligi, rok 1927 ro­
kiem zniesienia międzysojuszniczej 
komisji nadzoru nad zbrojeniami Nie­
miec, rok 1928 rokiem uchwały wrze­
śniowej w Genewie o zamierzonem za­
łatwieniu odszkodowań, bezpieczeń­
stwa i sprawy Nadrenji, rok 1929 ro­
kiem ustalenia planu Younga, rok 
1930 rokiem umów w Hadze i wyjścia 
z Nadrenji, tak rok 1931 będzie rokiem 
Wniosku prezydenta Hóóvera i załat­
wień w jego duchu.

W jakim stanie rzeczy udzielono 
Niemcom tej Ważnej ulgi kosztem in­
nych państw? Prezydent Hoover wy­
raźnie powiedział, ż© przeprowadzenie 
jego wniosku ma się przyczynić do o- 
gólnego, a nie gospodarczego tylko, u- 
spokojenia i wzmożenia zaufania.

A co robią Niemcy?
Frzedewszystkiem dokładne zbada­

nie ich wydatków świadczy, że mają 
na wszystko inne, a nie mają tylko na 
odszkodowania.. Budżet niemiecki na 
zbrojenia wszelkiego rodzaju, ze śłyn- 
ńemi pancernikami na ćżele, urąga ża-
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równo postanowieniom traktatowym 
o rozbrojeniu Niemiec, jak i Wszelkiej 
myśli o oszczędności. Wśród rozle­
głych wydatków państwowych, które 
Niemcy pokrywają i któremi się cheł­
pią, odszkodowania są tylko drobną 
cząstką. W każdym razie zaś wyrze­
kanie się odszkodowań na to, aby 
Niemcy tem swobodniej mogły się 
zbroić, jest krańcową niedorzeczno­
ścią.

Co gorsza jednak, Niemcy nietylko 
nie kryją swych zamiarów zaczepnych, 
ale wzmogły je w ciągu ostatniego ro­
ku w sposób wręcz huraganowy. 
Wszakże p. Treviranuś, jako urzędu­
jący minister i najbliższy w rządzie 
przyjaciel prezydenta Hindenburga, o- 
świadczal raz po raz rok temu w sierp­
niu 1930, że najbliższe!» zadaniem po­
lityki niemieckiej jest zmiana granic 
wschodnich. Wszakże Wybory z wrze­
śnia 1930 dały oszałamiające zwycię­
stwo odwetowemu stronnictwu Hitle­
ra. Wszakże w styczniu 1931, na po­
siedzeniu Rady Ligi, minister spraw 
zagranicznych Rzeszy p. Curtius o- 
świadczył, że nie zapiera się wcale dą­
żeń narodu niemieckiego do zmiany 
stanu rzeczy z układu pokojowego. 
Wszakże w marcu 1931 zaskakują 
Niemcy świat układem z Austrją o

uriji Celnej. Wszakże w maju 1931 
wystąpienia StahlhelińU w© Wrocła­
wiu w obecności Kronprińza, innych ~t~---- ’ „.„1™»
członków dawnvch domów namiia- wykonały ogołem 496 lotow, przebywa* czionnow aawnycn aomow panują . RMmUrttAtf int.ów wy*
cych, von Mackensena i innych gene­
rałów, z wezwaniami dowódcy Stahl- 
helmu do uderzenia na Polskę, poru­
szyły cały świat. Bez przesady powie­
dzieć można, że druga połowa r. 1930 
i pierwsza połowa r. 1931 upływały 
pod znakiem hasła rewizji traktatów i 
zmiany granic w Niemczech.

Odpowiedzią na to wszystko jest 
sielankowe przyjęcie ministrów nie­
mieckich w Lodnynie i w Chequers i 
ulgowy wniosek prezydenta Hoovera 
w czerwcu 1931.

Czy w Niemczech powiedzą sobie, 
że wydatki na zbrojenia, panoszenie 
się pancernikami, dalsze odnowienie 
w r. 1931 układu niemiecko-sowieckie- 
go z Rapallo w r. 1922 i z Berlina w r. 
1926, sianie niepokoju hasłem zmiany 
granic nie popłacają, czy też powie­
dzą sobie, że to wszystko zapewnia ko­
rzyści Niemcom?

Konieczność związania ulg dla Nie­
miec ze , zaprzestaniem ¡z ich Strony 
działalności zaczepnej zrozumiano do­
skonale we Francji, gdzie warunek 
ten wysunięty został zarówno przez 
rząd, jak przez izbę deputowanych i 
senat w sposób/stanowczy i wyraźny. 
Było to tak zrozumiałe, że stanowisko 
Francji znalazło zrozumienie we wszy­
stkich, rzec można, krajach. Wiado­
mo, że z polecenia rządu brytyjskiego 
działał W tym duchu w Berlinie am­
basador angielski, a także aińefykań-

ski, co skłoniło rząd Rzeszy do oświad. 
czenia w nocie kanclerza do rządu 
Stanów Zjednoczonych z 5 lipca br 
iż zwolnione wskutek zawieszenia od­
szkodowań pieniądze nie będą użytą 
na zbrojenia. Ale Francja w układzie 
z 6 bm. zastrzegła sobie żądanie w tym 
względzie dokładniejszych zapewnień

Lecz gdzie w tem wszystkiem i w 
całym tym okresie była polityka Pol­
ski?

Bywa tak, że o ważnych zdarze­
niach ogłasza się w różnych krajach 
księgi dyplomatyczne, białe, żółte, błę­
kitne itd. Gdyby* 1 * * * S u nas w Polsce mi;t 
no ogłosić księgę dyplomatyczną o 
sprawie wniosku prezydenta Hoovera, 
widowisko byłoby niezwykłe. Na sa­
mym wstępie, nazajutrz po wiadomo­
ści o wniosku — półurzędowy komu­
nikat. pełen zadowolenia bez zastrze­
żeń, potem wiadomość o wyrażeniu za 
pośrednictwem ambasady polskiej w 
Waszyngtonie zgody polskiej bez zar 
strzeżeń, wszystko to nawet w nieobec­
ności ministra spraw zagranicznych, 
czyli obraz sprawy, która nas mało do­
tyczy i mało obchodzi. Niechaj u nas 
ogłoszą taką białą księgę.

Być może, iż pojawi się twierdze­
nie, że to właśnie była najmądrzej­
sza polityka, aby nasze sprawy załat­
wiali inni, a w szczególności Francja. 
Oznaczałoby to dojście naszej polityki 
na gruncie międzynarodowym do te­
go ostatecznego upadku, w którym już 
i to się przyjmuje, by być przedmio­
tem, tam, gdzie trzeba być podmiotem. 
Zarzutem takiego pojmowania polity­
ki zagranicznej polskiej nikt zapewne 
nie zechce obarczać czynników odpo­
wiedzialnych.

Natomiast jako druga jedyna moż­
liwość z całą wyrazistością i coraz do­
kładniej w miarę dalszego biegu rze­
czy występuje tu nieprawdopodobny 
Wprost przykład przegapienia wrażno- 

i ści sprawy i jej istoty, który będzie 
należał po wsze czasy do najbardziej 
zdumiewających w dziejach dyploma­
cji

Stanisław StrońskŁ

Zgon prof. Bortkiewicza
Berlin, 18. 7. (PAT.) — Zimarł tu, 

przeżywszy lat 63, prof. statystyki mate­
matycznej w uniwersytecie berlińskim 
Władysław Bortkiewicz, Polak z pocho­
dzenia, urodzony w Petersburgu.

Wykłady swe prowadził on w uni­
wersytecie berlińskim od r. 1901 i nale­
żał do rzędu najwybitniejszych staty­
styków.

Polskie lolnictwo cywilne
Warszawa, 18. 7. (PAT.) W czerw­

cu rb. samoloty polskie łinij lotniczych

jąc 138.725 km. Regularność lotów wy­
nosiła 99,6 proc. Ogółem przewieziono 
1486 pasażerów, 14.265 kg. bagażu, 16 200 
kg. towarów, 3J525 kg. poczty, 2.640 Kg- 
gazet.

Pozatem wykonano 52 loty dodatko­
we, w czasie których aparaty przelecia­
ły 17.794 bm.; przewieziono 112 pasaże­
rów, 1.234 kg. bagażu i 3.823 kg. towa­
rów.

Pożar 120 gospodarstw
Równe, 18. 7. (PAT.) Wieś Podłuż­

ne w pow. kostopolskim padła pastw«! 
pożaru.

Ogień, który z niewiadomej przycKr 
ny powstał w jednej z chat, w hrótKim 
czasie ogarnął całą wieś, przyczem i*0 
gospodarstw poszło z dymem.

Straszna katastrofa 
somochodowa

(Berlin, 18. 7. (Teł. wł.) W pobliżu 
Nowego Miasta nad rzeką, Haardt wy“^ 
rzyła się straszna katastrofa samoch 
dowa. Mianowicie samochód! osobowy 
najechał na jadący przed nim. woz 
drzewem budulcowem iz taką siłą. ze J , 
dieb z wystających pni przebił na wyi 
samochód, zabijając na miejscu znaj ©' 
jącą się w nim żonę właściciela su 
Mąż nieszczęśliwej Ofiary odniósł cięż­
kie obrażenia.
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KALENDARZY K
Niedziela, 19 lipca 1931.

Słońce: wschód 3,52 — zachód 20/» — 
długość dnia 16 godzin 13 min.

Księżyc: wschód 8,50 — zachód 22,04 — 
po nowiu.

Kai. rzk.: Wincenty a P. — jutro Cze­
sław.

Kai. słów.: Wodzisław — jutro Czesław.

Zebrania
Dziś o 10 Wydział Uczenie Cechu Kra­

wiectwa Damskiego, w Spółdzielni, 
ul. Szymańskiego 10;

o 11 Zw. Czeladzi Garncarskiej i Flis- 
karskiej. u p. Jarockiej, ulica Ma- 
sztalarska 8 a;

o 11,30 Zw. Czeladzi i Podmistrzów Mu­
rarskich, w „Ulu“ u p. Ograbowicza, 
ul. Ślusarska 6;

o 14 Tow. Cechowych Czeladzi Piekar­
skich — walne zebranie u p. Śwital- 
skiego, ul. Podgórna 13;

o 15 Cech Studniarsko - Wiertniczy — 
walne zebranie w Domu Rzemieślni­
czym;

o 15 Koło Śpiew, im. Moniuszki — do­
żynki w ogrodzie strzeleckiem na 
Szelągu;

o 16,15 Kat. Tow. Abstynentów (Jeży­
ce), w salce parafjalnej;

o 17 Pozn. Klub Sportowy Głuchonie­
mych, u p. Jarockiej, ulica Maszta- 
larska 8a;

o 17.30 Kat. Tow. Robotników „Oświa­
ta“ — walne zebranie w salce parafji 
Św. Marcina;

o 18 Tow. Św. Wincentego a Paulo 
(koni, męskie), w Domu Św. Wojcie­
cha, al. Marcinkowskiego 22.

Jutro o 19,30 Stów. Panien Św. Teresy 
(Fara), w ognisku Domu Król. Ja­
dwigi, al. Marcinkowskiego 1;

o 19,30 Sodalicja Panien Urzędniczek — 
zebr, instr. dla aspirantek w ognisku 
Piekary 2;

o 20 Zjednoczenie Pracowników Rze­
mieślniczych (kołodzieje), w Domu 
Rzemieślniczym.

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka Czerwona, St. Ry­

nek 37. — Apteka Zielona, ul. Wroc­
ławska 31. — Azteka 27 Grudnia, ul. 
27 Grudnia 18. — Apteka K. Marcin­
kowskiego w „Bazarze“ przy uL No­
wej.

Jeżyce: Apteka Mickiewicza, ulica Mic­
kiewicza 22. — Apteka „Pod Opatrz­
nością Boską", ul. Dąbrowskiego 76.

Łazarz: Apteka Łazarska, ul. Małeckie-
narożnik ul. Strusia.

Wilda: Apteka „Fortuna“, ul. Górna Wil­
da 96. — Apteka przy Bramie Wil- 
deckiej, ul. Górna Wilda 3.

W innych dzielnicach pełnią nocną służbę 
apteki tamtejsze.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Michaliny z Mazurowiczów Ju- 

szczakowej o godz. 18 Wały Królowej 
Jadwigi 7 a.

Teatr Polski
DZIŚ — „Hiszpańska mucha".

Teatr Nowy
DZIŚ — „Spokojny komisarjat“.

Ks. kard. Hlond zwiedza 
zbiory ludoznawcze

Dn. 17 bm. J. Em. ks. Kardynał Hlond 
zwiedził tutejsze zbiory ludoznawcze 
im. Heleny i Wiesławy Cichowicz, mie­
szczące się w Muzeum Wielkopolskiem. 
Jego Eminencja wielce się zaintereso­
wał zbiorami, nazwał je najpiękniejsze- 
mi na ziemiach polskich i wyraził go­
rące uznanie p. Wiesławie Cichowicz, 
która jako współzałożycielka zbiorów 
oprowadzała ks. Kardynała.

Ks. Kardynał Prymas złożył swój 
podpis w księdze pamiątkowej.

Ministrowie niemieccy w Paryżu
(Ciąg dalszy ze strony 1-szej.)

Ronnowy amb. Skirmunta i Chłapowskiego z Briandeni 
i Hendersonem

Paryż, 18. 7. (PAT.) Wczoraj wie­
czorem przybył do Paryża ambasador 
R. P. w Londynie Skirmunt, który od­
był w dniu dzisiejszym dłuższą konfe­
rencję z angielskim min. spr. zagr Hen­
dersonem.

Nowe dekrety prezydenta Rxes»y — Zaniepokojenie 
w Hamburgu — Los finansów niemieckich zależny jest

od obrad paryskich
B e r 1 i n, 18. 7. (PAT.) Gabinet Rze­

szy zebrał się dziś pod przewodnictwem 
wicekanclerza Dietricha i uchwalił pro­
jekt dekretu przeciwko ucieczce kapita­
łów zagranicę i uchylaniu się od płace­
nia podatków. Następnie uchwalony zo­
stał projekt dalszego dekretu o podję­
ciu wypłat po ferjach bankowych De­
kret ten. jak i rozporządzenie o opłatach 
za wyjazdy zagranicę, wejść mają w ży­
cie na początku przyszłego tygodnia.

Opłata w sumie 100 mk. za wyjazd 
zagranicę obowiązuje również i przy 
wyjazdach do Austrji. Żadne wyjątki 
na wypadek choroby itd. nie będą u- 
względniane.

Berlin, 18. 7. (PAT.) Dziś wieczo­
rem ogłoszono dekret prezydenta Rzeszy 
na zasadzie art. 48 konstytucji w spra­
wie pobierania opłat przy wyjeździe 
obywateli niemieckich zagranicę.

Obywatele niemieccy, zamieszkali w 
kraju, składają za każdorazowy wyjazd 
zagranicę opłatę paszportową w wyso­
kości 100 mk.

Berlin, 18. 7. (PAT.) Późnym wie­
czorem ukazał się dekret prezydenta 
Rzes«zy na podstawie art. 48 konstytucji, 
zawierający szereg zarządzeń i upoważ­
nień dla rządlu do zwalczania ucieczki 
kapitałów niemieckich zagranicę lub u- 
chylania się od płacenia podatków.

Hamburg, 18. 7. (PAT.) Tutejsze 
sfery gospodarcze są zaniepokojone 
ostatniemi wydarzeniami w Niemczech.

Niektórzy kupcy hamburscy, a zwła­
szcza eksporterzy noszą się z zamiarem 
przesiedlenia się do innych portów, a 
przedewszystkiem do konkurencyjnej 
Antwerpji.

Berlin, 18. 7. (Teł. wł.) Jak dalece 
los finansów niemieckich zależny jest 
od obrad paryskich, dowodzi przedłuże­
nie wakacyj giełdowych, świadczących 
o powadze położenia.

Rozstrzelanie b. mjr. Demkowskiego
Wyrok wykonano wczoraj o godzinie 7.30 wieezore _

Warszawa, 18. 7. (PAT.) — Dziś 
o godz. 19,30 rozstrzelany został w War­
szawie b. mjr. dypl. Piotr Demkowski 
na podstawie prawomocnego wyroku 
wojskowego sądu okręgowego nr. 1, ja­
ko sądu doraźnego.

Wyrok ogłoszony został o godz. 17.

Olbrzymi pożar
Spłonęło 330 domostw — 2 tys 

szkódy wynoszą
P r a g a. 17. 7. (Teł. wł.) Jak donoszą 

z Różej Góry, dziś w nocy w gminie Va- 
zec, w pow. Liptovsky sw. Mikulas, w 
jednym z tamtejszych domów mieszkal­
nych z niewiadomych dotychczas przy­
czyn wybuchł pożar, który wkrótce zo-

wsi słowackiej
ludzi pozostało bez dachu — 
13 milj. kor. cz.
stał stłumiony. W nocy płomienie na 
nowo zaczęły wydostawać się z domu i 
niebawem okoliczne budynki również 
stanęły w płomieniach. Zanim przyby­
ły straże ogniowe z bliższej i dalszej 
okolicy, cała wieś, obejmująca 573 mie­

P a r y ż, 18. 7. (Teł. wł.) Krótko przed 
konferencją z ministrami niemieckimi 
Briand odbył rozmowę z angielskim mi­
nistrem spraw zagranicznych Henderso­
nem a zaraz potem z ambasadorem pol­
skim w Paryżu Chłapowskim.

Opinja publiczna z niecierpliwością 
oczekuje wiadomości z Paryża, przy­
czem pierwsze opisy kurtuazyjnego 
przyjęcia Bruninga i Curtiusa wywołały 
w prasie umiarkowanej optymizm co 
do zamiarów Francji. Położenie Bru­
ninga, które zostało wzmocnione kilka 
tygodni temu przez akcję Hoovera. może 
się jeszcze bardziej utrwalić, o ile przy­
szłość wykaże, że podróż do Paryża 
przyniesie odprężenie stosunków fran­
cusko - niemieckich, co jest zgodne z ży­
czeniami nawet odmiennych przeko­
naniami stronnictw politycznych. Jak 
wiadomo. w jesieni 1930 r. były robione 
próby zbliżenia, przyczem pewne czyn­
niki francuskie sądowały nawet zamia­
ry Hitlera w tym względzie.

Wiadomości z Paryża, jakoby Fran­
cja proponowała 10-letni rozejm poli­
tyczny, przyjęte były zależnie od rewi­
zjonistycznego nastawienia danych 
stronnictw. Ogólnie jednak można 
stwierdzić, że, w razie wysunięcia te­
go rodzaju koncepcji, Niemcy wzamian 
za odpowiednie gwarancje mają zamiar 
uzyskać od Francji pewnego rodzaju 
satysfakcję natury moralnej. Niepokój, 
z jakim przyjmowane były w Berlinie 
wiadomości o inicjatywie francuskiej 
doprowadzenia w rokowaniach z So­
wietami do Locarna Wschodniego, po­
zwala wyciągnąć odpowiednie wnioski 
co do dezyderatów, jakie Niemcy wysu­
nęłyby w razie dyskusji nad wspomnia­
nym rozejmem politycznym. M. N.

Waszyngton. 18. 7. (PAT.) Pre­
zydent Hoover odbył dziś dłuższą kon­
ferencję, poświęconą sprawie sytuacji 
finansowej Niemiec, z gubernatorem 
Federal Reserve Board i zastępcą sekre­
tarza skarbu.

Na mocy wyroku b. mjr. Piotr Demkow­
ski skazany został za zdradę państwa na 
karę pozbawienia praw, wydalenie z 
wojska i karę śmierci przez rozstrzela­
nie. Prezydent Rzplitej z prawa laski 
nie skorzystał.

szkania, stanęła w płomieniach. Akcja 
ratownicza, prowadzona z wielką ener­
gią przez kilkanaście oddziałów straży 
ogniowej, była wobec wielkich rozmia­
rów ognia niemal zupełnie bezsilna.

Dotychczas nie stwierdzono, czy pod 
gruzami domów znajdują się ofiary 
ludzkie.

Spłonęło przeszło 350 domostw Pa­
stwą płomieni padły m. in. budynki — 
szkolny, probostwo, poczta, urząd no- 
tarjalny i gminny oraz szkoła. Większa 
część mieszkańców pozostała bez dachu 
nad głową.

Praga, 18. 7. (Tel. wł.) Pożar w 
gminie Vazec wyrządził szkody w su­
mie 15 miljonów kor. czeskich. Spło­
nęło przeszło 540 domów wraz z budyn­
kami gospodarczemi. 2000 osób pozo­
stało bez dachu nad głową.

Pożar powstał około północy i wsku­
tek silnego wiatru rozszerzył się z wiel­
ką szybkością zanim zdążyły przybyć na 
miejsce oddziały straży pożarnej.

Według niepotwierdzonych jeszcze 
pogłosek, brak wiadomości o losach kil­
ku dzieci.

Z rynku pieniężnego
Warszawa. 19 7. (Tel. wł.) Na 

rynku pieniężnym widać było dalsze 
cofnięcie się dolara, który obniżył się na 
9,06, a nawet na 9,04. (w)t

Bohaterski harcerz ratuje 
4 tonących

Wilno, 18. 7. (Tel. wł.) Wczoraj 
na rzece Wilji w pobliżu Wilejki pod­
czas kąpieli poczęły tonąć 3 dziew­
czynki i 2 chłopców, którzy, nie zna­
jąc dobrze gruntu rzeki, wpadli w wir.

Na krzyk tonących pospieszył nie­
zwłocznie z pomocą przechodzący har­
cerz, bawiący w obozie letnim na po­
graniczu. Wyciągnął on na brzeg 2 
nieprzytomne dziewczynki, poczem 
rzucił się ponownie do wody, celem 
ratowania pozostałych.

Podczas wyciągania na brzeg jed­
nego z chłopców z pomocą dzielnemu 
harcerzowi pospieszył żołnierz K. O. 
P., który uratował 2 chłopców.

Trzecia dziewczynka, porwana 
szybkim prądem rzeki, utonęła.

Dzielny harcerz nie chciał wyjawić 
nawet swego nazwiska, powiedział 
tylko rodzicom uratowanych dziew­
cząt i chłopców, iż pochodzi z Poznania.

Ofiara krewkiego sąsiada
Na stację Pogotowia Lekarskiego 

(tel. 55-55) przybyła wczoraj wieczo­
rem ciężko pokrwawiona 50-letnia An­
tonina Karolakowa (ul. Dąbrowskie­
go 96). Lekarz opatrzył jej ranę na 
głowie długości około 10 cm, a oko 
miała tak podbite, że chwilowo zanie­
widziała. Karolakowa twierdzi, że na 
schodach napadł na nią sąsiad jej, ko­
lejarz Stanisław Smoczyński.

Ofiarę sąsiedzkich „grzeczności“ 
przewieziono do domu, (k.)

„Trup“ na ulicy Wodnej
Wczoraj pod wieczór wezwano po­

gotowie ratunkowe na ulicę Wodną.
Alarmujący telefoniczni© osobnik do­

wodził z przejęciem, że na Wodnej „coś 
zaszło“, gdyż na ulicy leży trup. Gdy 
pogotowie zajechało, nie zastało już ni­
kogo; tylko w oddali widniały sylwetki 

■ dwóch mężczyzn, prowadzących po- 
I spiesznie jakiegoś pijaka do domowych 
I pieleszy. Wtajemniczeni twierdzą, iż
* był to właśnie ów „trup“, (k)

Na warszawskim bruku

Komunikacja
i elektryfikacja

Spór o al. Jerozolimskie — Dziury rzą­
dowe, czy municypalne — „Kolejki“ 
« sądzie — Precz z rupieciami ze 
śródmieścia — Elektryfikacja lub 

ewakuacja
<Od własnego korespondenta „Kurjera 

Warszawa, 18 lipca.
W poprzedniej korespondencji pi­

sałem, że na uporządkowanie jezdni 
w alejach Jerozolimskich, ponad tu­
nelem kolejowym, przyjdzie nam cze­
kać kilkadziesiąt lat. Chyba nie o wie- 
« się pomyliłem.

Jakby w odpowiedzi na moje przy­
puszczenie, w prasie warszawskiej po­
jawiła się notatka, puszczona w świat 
prawdopodobnie przez władze miej-

Przyczyną pięknej falistości bruku 
na tej ulicy jest to, że po ukończeniu

tunelu, ułożono nad nim stary bruk 
kostkowy bez podkładu betonowego. 
Obawiano się osiadania ziemi

Obawiano się słusznie, bo ziemia 
istotnie opadła i... teraz dopiero moż- 
naby ulicę zabrukować porządnie, 
przenosząc równocześnie szyny tram­
wajowe na ich dawne właściwe miej­
sce.

Co do stanu faktycznego wszyscy 
są zgodni, idzie teraz jedynie o to, kto 
ma ponosić koszt tych robót.

Magistrat twierdzi, że powinno to 
załatwić ministerstwo komunikacji — 
bo kto rozgrzebał ulicę, co? — a mini­
sterstwo uważa, że powinien to zrobić 
Magistrat — bo czyja, u licha, jest uli­
ca, co? — Że zaś obie spierające się 
strony nie mają pieniędzy, więc wy­
nik tego sporu jest nam obojętny.

W tym czy owym „zarządzie“ dziu­
ry pozostaną dziurami, a czy będzie 
im przysługiwał tytuł dziur „municy­
palnych“, czy też „rządowych“ — to 
na stan resorów samochodowych nie 
wpłynie.

Gdy mowa o komunikacji, to trzeba 
przyznać, że w tej dziedzinie niemało

Warszawa ma kłopotów. Niedługo bę­
dziemy świadkami ciekawej rozprawy 
sądowej — idzie o eksmisję t. zw. „ko­
lejek“ z granic miasta.

„Kolejki“ są jedną z wielu „osobli­
wości stołecznych“. Są to przedsię­
biorstwa komunikacyjne o wąskotoro­
wej parowej trakcji. Zasięg ich — 
wyjąwszy kolejkę grójecką — nie prze­
kracza 20 km., licząc od... śródmieścia.

Kiedy przed laty 30-tu zgórą przy­
stępowano do ich budowy, Warszawa 
sięgała zaledwie do pl. Unji Lubelskiej 
i do ul. Stalowej na Pradze, dla tego 
też „dworce“ drewniane kolejek sta­
nęły na krańcach ówczesnego miasta.

W ciągu tych trzydziestu lat stoli­
ca się rozrosła i rozszerzyła daleko, 
daleko po za swe dawne peryferje. Ko­
lejki zostały na miejscu.

Kolejka Wilanowska, kolejka Gró­
jecka, kolejka „Jabłonna - Karczew“ 
wraz ze swemi dymiącemi, brzęczące- 
mi i dzwoniącemi parowozami, zwane- 
mi „samowarkami“, ze swemi grote- 
skowemi wagonikami, przypominają- 
cemi film p. t. „Rozkosze gościnności“, 
omal — że nie większą część trasy po­

siada w obrębie miasta. Po kilka razy 
dziennie na ruchliwej ul. Puławskiej 
lub Grochowskie], na reprezentacyjnej 
Belwederskiej oglądamy rodzajowe 
obrazki — syczący, dzwoniący i gwiż- 
dżący potworek w tempie 10 km. na 
godzinę ciągnie za sobą sznur podry­
gujących wagoników i dąży z uporem 
manjaka do swego przedwiecznego nie­
mal celu — Obok młode, rzeźkie ży­
cie mk e i wyprzedza go samochoda­
mi, motocyklami, autobusami, a nawet 
tramwajami i rowerami, on zaś ze 
starczem manjactwem trzyma się swej 
trasy.

Rok temu przedłużono tym „kolej­
kom“ koncesję z warunkiem, że przy­
stąpią natychmiast do elektryfikacji 
swej trasy, gdy jednakże rok minął, a 
o elektryfikacji ani słychu, Magistrat 
wystąpił do sądu o ewakuację rupieci 
z granic miasta.

Ten godzien pochwały energiczny 
krok naszych władz miejskich oby 
był uwieńczony pożądanym skutkiem 
— elektryfikacją lub ewakuacją.

Sas.
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posiadają samochody „Oświęcim-Praga“.

Precyzja motoru i trwałe, solidne pod­
wozie, spotykane tylko w najbardziej 
luksusowych i drogich samochodach 
— oto cechy charakterystyczne samo­
chodów „Oświęcim - Praga“.

Cechy powyższe w połączeniu z piękną 
w linji, troskliwie wykończoną i wy­
godną karoserją, sprawiają, że samo­
chody „Oświęcim-Praga“ nie zawodzą 
i nie nużą w najdalszych nawet po­
dróżach. Tw su

Centrala: Oświęcim - Fraga, Warszawa, Wierzbowa róg Fredry.
ODDZIAŁY;

Katowice—Opolska 19, Kielce—Staszica 2, Włocławek — Toruńska 2, Kraków — Kremerowska 6, Lublin — Kapu­
cyńska 6, Poznań—Plac Wolności 11, Częstochowa—II Aleja 42, Sosnowiec — Dęblińska 7, Łódź—Piotrkowska 1*73.

W jaskini pod Cyganką
Z legend o skarbach tatrsańskieh

Józef Karpiel jest poszukiwaczem 
skarbów z zawodu. Na wszystkie inne 
sprawy tego świata patrzy dość obojęt­
nie. O grunt i chałupę dba nie wiele. 
Cieśla zawołany i poszukiwany, ale nie 
chce się nią zajmować. Powiada, że nie­
ma czasu. Z p-ogardlą patrzy również na 
góralskich dorożkarzy, swych braci. Ża­
den interes, cały sezon muszą labiedzic 
się i czekać na gościa dla tych kilku gro­
sików. On także Czeka i szuka, ale gdy 
znajdzie. Ho, ho, wielki będzie pan. Ku­
po sobie hale. Niech ino tylko znajdzie. 
Kupi sobie halę i trzy limuzyny. Skar­
bów jest, powiada, w Tatrach do djabła 
i trochę, aje trafić bida. I nieskoro.

Tu się Karpiel zasmęcił. i przerwał, 
wzdychając mocno. Patrzył na mnie 
okiem nieufnem i dopiero po długiej 
chwili, siląc się nad doborem słów, za­
czął bardzo niechętnie objaśniać, jakie 
to przeszkody z tego i tamtego świata 
nie pozwalają dzisiejszemu poszukiwa­
czowi skarbów’ zakopanych w Tatrach 
dotrzeć do ich ukrycia. I utrudniają je­
mu, Józefowi Karpielowi, zdobycie wiel­
kiego majątku.

Na straży skarbów stoją złe duchy, 
rozmaite straszydła i potwory, którym 
zresztą nikła wyobraźnia góralska nie 
potrafi nadać ani form zdecydowanych, 
ani nazw. Są to najpierw powszechnie 
znane duchy pokutujące, owe czyścowe 
duszyczki, czekające wyzwolenia. Jedna 
taka duszyczka przybiera czasami po­
stać juhasa i podchodzi nocami do 
owiec. I dziwnie śpiewa.

Czasami pokazuje się śmiałkom łeb 
koński świecący, ognisty. Ale bez tuło­
wia. I strasznie tańczy zbójnickiego po 
nocy.

W grocie Magory, w dolinie Jawo­
rzyńskiej, strzeże znów skarbów głowa 
ludzka, która skacze sama po ziemi, 
wrzeszczy opętańczo i broni wstępu do 
wnętrza. Ma jedno oko pośrodku. O 
tej głowie tańczącej Karpiel wogóle mó­
wić nie chce, tak go przeraża.

Na Pysznej skarbów najwięcej. Cen­
trala ich znajduje się w jaskini Pod. Cy­
ganką. Jest to główny schów zbójnic­
kiego złota, do którego nietrudno nawet 
się dostać. Ale jeszcze nikt nie wyniósł 
ich na światło. Mój informator jest tak 
przekonany o niedostępności tego złota, 
że z całą otwartością zdradza szczegóły 
i sposób dostępu do tajemniczej kryjów­
ki. Otóż tak: Z turnicy jednej pod 
Pyszną wypływa małe źródełko, które 
muli się czasem ziemnym piaskiem. Jest 
t,o piasek złoty, taka rosa śliczna, pozło­
cista. Czem więofej grzebiesz, tern wię­
cej zlotości, tem więcej żółtego blasku 
A kto dalej grzebać zacznie, dokopie się 
wielkich żelaznych podwoi. Otworzyć 
je bardzo łatwo, ale cóż? W progu od- 
razu zobaczysz wielki miecz nad głową, 
a dalej czatuje wielki pies. Bardzo

straszny pies. W głębi na skarbach sie­
dzi cyganka okazista i jurna bardzo. 
„Gębusię ma od tela do tela“ i śmieje 
się. Cyganka pilnuje skarbów i kusi 
żebyś wszedł. Tu się zaśmiał Karpiel. 
Niby, że ona chytra, ale on nie taki głu­
pi. Jakże wejść, kiedy pies, ognisty 
straszny pies. Wtedy — wicie — trzeba 
chycić ten miecz ze ściany, odciąć psu 
łeb, a cygance mały palec u lewej ręki. 
Uważajcie dobrze, u lewej, nie u pra­
wej! Wtedy wszystko zniknie i możecie 
brać, ile uniesiecie. Oczy się roziskrzy­
ły Karpielowi, kiedy wyliczał, ile tam 
tego złota rozmaitego pod stróża cygan­
ki. Leży ono masami na stołach, w mie­
chach i w gęślikach zaklętych, co na 
nich starzy górale grają, i w kotlikach., 
co się żętycę w&ży. W kącie stoi cap, ale 
nieżywy, wypchany on jest dukatami aż 
po racie. Tylko brać, tylko brać!

— No i cóż, doszedł tam kto?
Karpiel uśmiechnął się:
— Ano, kto jest odważny i gibki 

chłopczyczek, ten potrafi, Ale jeszcze 
takiego nie było. Bo ntechno inno zo­
baczy strasznego psa, zaraz dostaje ,ci- 
koryję w portkach' i ucieka.

Rozpacz w głowię, żal jakiś i trwo­
ga, ogarniające górala W chwili, gdy to 
mówił, świadczyły, że opisuje własne 
przeżycia. Oczy zdradzają, że tam był, 
że stukał do tych drzwi zaczarowanych, 
że wierzy najgłębiej w istnienie cygan­
ki i capa wypchanego dukatami. I czu­
je dotąd miecz wiszący nad głową. Baśń 
jest dlań rzeczywistością.

A jeżeli nawet się komu poszczęści­
ło i doszedł do „skalnej kolebki“, i prze­
walczył wszystkie trudności, to przecież 
skarb nie dał mu szczęścia. Tak przy­
darzyło się niedawno Józkowi. Pietrza­
kowi. Był on mądrzejszy od innych I 
szczęście mu dopisało. „Wystuderował" 
wszystko dokładnie w dobrym dniu i 
czasie. I nabrał dukatów, ije zdołał u- 
dźwignąć. Aż mu plecy oparzyło. Od­
ważny był i .gwarny“. Nabrał i uciekał. 
Duchy za nim gonią rozmaite. Głowa 
ludzka z jednam okiem i łeb koński bez 
tułowia. I krzyczą: „Pietrzak, wróć się, 
Pietrzak oddaj“. Strach go zdjął wielki, 
ale łakomość jeszcze większa. Nie obej­
rzał się i uszedł cało. Kiedy do domu 
wrócił, nie przyznał się wcale, że ma 
dukaty. Ani ojcu, ani babie. A duchy 
zemściły się. Bzik przyszedł Pietrzako­
wi do głowy. Czarne kruki i orły i róż­
ne dzikie ptaki zleciały do izby i tłuką 
się i krzyczą: „Oddaj, oddaj!“ Ojciec 
się pyta, co ma oddać? Pietrzak nic. Ba­
ba się pyta co ma oddać, Pietrzak nic. 
Bzik go brał coraz większy. Głupszy się 
stawał w rozumie i słabszy na sile. Stra­
cił się do reszty i cniło go z każdym 
dniem. Niby że nie chciał oddać, Aź 
i namyślił się. Oddam, powiada, ale w 
to samo miejsce nie pójdę, bo się boję.

Zaniósł, ale w inne miejsce. I nikt nie 
wie, gdzie! Karpiel rozłożył ręce z roz­
paczą. Nikt nie wie.

Z Wojtkiem Mocarnym inna była 
historja. Tenci znał różne starodawne 
„spiski“ o skarbach i zaklęcia i sposoby. 
Chodził a chodził bez przestanku. I też 
się całkiem stracił w tem chodzeniu. 
Widać, że złe taką paść na niego zasta­
wiło, Raz, gdy już nie mógł wytrzymać 
tej mitręgi, idzie do księdza. I wszyst­
ko, co wiedział, zeznał księdzu do ucha, 
w słuchanicy,: i wyprzysiągł się/ Że/juA. 
niby więcej ńigdy w te miejsca zaklęte 
nie pójdzie. Za pokutę nakazane mu 
było pójść na pielgrzymkę do Franko­
wej na Spiszu. Tam jest wielki odpust 
dla tych „gorszych“ grzeszników. Że 
i on jest gorszy, to się pokazało po po­
wrocie Wojtka Mocarnego z Frankowej. 
Bo choć odbył pokutę i poprawę posta­
nowił, złe go nie opuściło. Wykombi­
nował sobie tak: Skarbów się już wy- 
przysiągłem, ksiądz wie wszystko. Po­
kutę odbyłem, do kościoła więcej nie 
pójdę. I nie chodził długo, bo mu du­
chy nie pozwalały. Dopiero na trochę 
przed, śmiercią poszedł i znów się wy­
przysiągł i umarł. Znalazł, a szczęścia 
nie dostał.

To rzekłszy, opuścił Karpiel głowę w 
rozpaczy, rezygnacji i zupełnej bezsile. 
Biedny maniak. Te skarby odebrały mu 
zupełnie poczucie rzeczywistości. Manja 
szukania i nieustannej tułaczki po zbo­
czach tatrzańskich jest jego stałem za­
jęciem i udręką życia. Wie. że musi 
szukać i wie, że nigdy celu nie dopnie. 
Bo jeśli nawet znajdzie dukaty, nie do­
niesie ich do domu i nie zazna upra­
gnionego szczęścia. Będzie z nim tak, 
jak z Pietrzakiem ,albo z Mocarnym.

Zapada zmierzch. Od Czerwonych 
Wierchów idą w dół ku Kuźnicom i Za­
kopanemu ostre smugi ciepła dosyć nie­
oczekiwane, bo dzień był mglisty, 
chmurny i zimny. To zapowiedź wiatru 
halnego. Karpiel zapalił papierosa. Już 
dawno przebrzmiały ostatnie pogłosy 
dzwonów, które w drewnianym kościół­
ku na Kalatówkach obwieściły Anioł 
Pański. Robi się powoli ciemno. Już 
nic nie widać naokół. Świecą się tylko 
oczy górala, który skończył opowiada­
nie. I duma teraz w cichości nad swe- 

. mi skarbami. Smutny, nieprzytomny, 
daleki od rzeczywistości strażnik złota 
w jaskini pod Cyganką. Już nic nie wi­
dać, i cicho jest. Świecą się tylko oczy 
górala. Fosforyzują jakimś blaskiem 
gorączkowym, niesamowitym, jak oczy 
kota, który wieczorem przebiegnie dro­
gę samochodowi.

Stanisław Wasylewski.

Panu Aleksandrowi Lisowskiemu za
dostarczenie materjału statystycznego o 
przemyśle m. Poznania, w opracowanem 
przez niego studjum egonomicznem, auto­
rzy projektu rozbudowy m. Poznania od­
znaczonego II nagrodą składają swe po­
dziękowanie. zp 10199

„Jak medycyna tybetańska 
uzdrawia chorych"
oto tytuł interesującej broszury 

Mieczysława Piastuszkiewicza
Żądajcie wszędzie oraz -u autora: 
Warszawa. Natolirtska 5. Cena 
zt 1,50 z przesyłka pocztowa l.To 
zt znaczkami -pocztowemi. np4-»7

czekolada wyróżniana 
przez znawców dla 
swoistej, subtelnej go­
ryczki (nieporównana 
w smaku). pP 5190.62,199

gdy są stale używane przez dzieci 
i młodzież, zapewniają im w pby 
niejszym wieku zdrowe i mocne zęby. 

Uprasza się żądać wyraźnie wyrób. Fabryki „TLEN“ ze Lwowa, 
n w 11B43

do „iLEir

Najpiękniejsza twarz
traci swój urok, gdy szpecą ją choćby naj­
drobniejsze nieczystości skóry, jak piegi," 
wągry, żółte plamy itp. Codzienne mycie 
się mydłom Herba i nacieranie kremem 
Herba, zapobiegą/tym dolegliwościom, i za­
pewnia uzyskanie zdrowej, czystej, mięk­
kiej i delikatnej cery. Mydło Herba, któ­
re wyrabiane jest z najszlachetniejszych 
surowców z domieszką ekstraktu ziół lecz­
niczych, posiada wszelkie zalety najlep­
szego mydła toaletowego — a zatem łączy 
sobą przyjemne z pożyteczi em. Krem Her­
ba chroni cerę przed wszelkiemi szkodli-

wemi wpływami atmosferycznemi 1 sł°ń- 
ca. Jeśli wiele tysięcy lekarzy i osób pry­
watnych w licznych zaświadczeniach P?" 
twierdza dobitnie znakomitą skuteczno» 
działania tych środków, to rzeczywiści 
niema powodu do długich namysłów Spić- 
bójcie i przekonajcie się sami dziś jeszcz ’ 
lecz żądajcie tylko mydła i kremu Herba, 
Ohermeyera, gdyż doprawdy niema ni 
lepszego. Do nabycia w aptekach i nro- 
gerjach. Skład główny, Drogerja Centrą*- 
na J, Czepczyński, OP
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Z życia Polonji amerykańskiej
Uroczystości parafjalne — 25-lecie pracy kapłańskiej — Sze­
regi inteligencji wychodźczej rosną — „Model Ilonie“ pol­
skiego budowniczego — Rozumne wystąpienie kongresma- 
na Polaka — />> strajku górników — „Poland" zmienił wy­

dawców — Likwidacja konsulatów 
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)

Ostatnie przedstawienie
w Teatrze Wielkim

Cleveland, w lipcu. 
Parafjanie kościoła św. Stanisława

Biskupa i Męczennika a z nimi cała 
Polonja cleyelandzka uczciła wspa­
niały manifestację. ćwierćwiekowy 
pracę religijny, narodowy, społeczny 
i charytatywną 00. Franciszkanów. 
Parafja św. Stanisława jest jedny z 
największych i liczy około 20 tysięcy 
dusz. Majytek tej , również pod wzglę­
dem gospodarczym świetnie prowa­
dzonej parafji, przedstawia wartość 
dwóch miljonów dolarów. Probosz­
czem jest ks. Teobald Kałamaja, wielce 
czczony dla swych zasług. W progra­
mie pięknej uroczystości, na który 
złożył się wysiłek i trud wychodźców 
naszych, była solenna msza św. na pla­
cu szkolnym, pochód po ulicach pol­
skiej dzielnicy z udziałem towarzystw 
religijnych i świeckich oraz młodzie­
ży i bankiet na cześć Jubilatów. Pa­
rafja św. Stanisława istnieje już od lat 
50; OO. Franciszkanie objęli zarzyd 
nad niy w r. 1906. Szkoła polska przy 
parafji św. Stanisława wychowała 
wiellcy liczbę młodzieży polskiej — 
płci obojga, umacniajyc swych ucz­
niów nietylko pod względem religij­
nym, lecz pilnie też baczyc na szczere 
uczucia narodowe dzieci polskich.

Drugiem ważnem wydarzeniem w 
życiu polskiem w Clevelandzie był 
srebrny jubileusz kapłaństwa ks. J. P. 
Kocińskiego, proboszcza parafji św. 
Jana Kaniego. Długoletnią pracę ka- 
plańsky zacnego Jubilata, wdzięczni 
parafjanie uczcili wspaniale.

Szeregi inteligencji polskiej na wy- 
chodżtwie rośny. Wśród 43 graduan- 
tów tutejszej wyższej szkoły Salezjań­
skiej było dziesięciu Polaków. Uni­
wersytet Michigański w Ann Arbor u- 
kończyło 8 Polaków i dwie Polki: 
Ludwika Karpińska z Ann Arbor zdo­
była dyplom bakałarza sztuki a Fran­
ciszka Grabowska z Detroit — bakała­
rza nauk, dwa bakalaureaty zdobył 
Kazimierz Karpiński z Detroit — in­
żynier jj mechanicznej i przemysłowej 
oraz inżynierjl aeronautycznej. Poza 
tem mamy dwóch nowych. lekarzy i 
kilku architektów. Tytuł Master of 
Science of Ingineering uzyskał A. By- 
czyński z Ann Arbor, Master of Scien­
ce in Public Healsh — Antoni Borow­
ski, wreszcie tytuł master of Arts p. C. 
Krassowski.

Budownictwo jest bardzo poważny 
gałęzią dorobku polskiego w Glevelan- 
dzie i stoi na wysokim poziomie. Nie­
dawno otwarto tu dla zwiedzajycych 
nowowybudowany dom, t. zw. „Model 
Home“ projektu i wykonania znanego 
budowniczego polskiego p. L. Szmyta. 
„Model Home“ stanął w polskiej dziel­
nicy, w Garfield Heighs. Pod wzglę­
dem budowy, materjału, wewnętrz­
nych urządzeń, hygjeny i wygody 
przewyższa wszystko co dotychczas tu 
Pobudowano. Dom wystawiony jest 
w stylu angielsko-normandzkim i prze­
znaczony dla jednej rodziny. Pan 
Szmyt zamierza w najbliższym czasie 
wybudować więcej domów wzorowa­
nych na „Model Home“, który przyno- 
81 ^?zczyt polskiemu budowniczemu.

Wielki cyklon, który nawiedził sta­
ny środkowe nie oszczędził Clevelan- 
du. Nad miastem przeszła ogromna 
nurza z potężnemi wiatrami Komuni- 
"&cja została zupełnie przerwana i 
-a-Panowała kompletna ciemność. Dwie 
.,H° - w. Cleveland zostały zabite od 
iyierzenia, pioruna. Deszcze lały po- 

kami na całej przestrzeni północnej 
z?sci stanu Ohio. Spowodowały one 
gcoiane szkody materjalne.

W związku ze swym planem mora- 
oryjnym. wymagającym opowiedze- 
a się całego kongresu, prezydent 

LU°ver zwrócił się listownie do kon- 
snesmanów i senatorów z zapytaniem, 
zy godzą się na jego plan. Zapytany 

«7.ln-, kongresman Polak, p. Leonard 
“ cnuetz z dystryktu illinoiskiego, dał 
panu Hooverowi odpowiedź potakują- 

lecz równocześnie zwrócił jego u- 
agę na, poważną sytuację bankową 

io„Llllca-?0> wymagającą spiesznej in- 
rwencji rządu. Znamienne wystą- 

^on&resmana Polaka omawia
„rittsburczanin“ i przytacza słowa 
H„nA--Schuetza. który woła: „Pomagaj­
cie Niemcom, ale pomóżcie i nam“.
_ ’’¿amknięde banków w Illinois —

a • Schuetz — dotknęło miljo- 
o<X„IU j ’ ,którym zostały zatrzymane 

n°ś?i całego życia. Bardzo 
oziiwe, iż ten lud niewiele ze swych

oszczędności dostanie z powrotem. 
Mianuje się bowiem „receiverôw“ nâ 
prawo i lewo, bez zwracania uwagi, 
czy ludzie ci są odpowiedni do pełnie­
nia takich obowiązków. Wielu z nich 
nie zna się na bankowości, nie umie 
ocenić majątku bankowego a mimoto 
chętnie przyjmuje nominację“. Pan 
Schuetz zwraca dalej uwagę na postę­
powanie Banku Federalnego, który 
nie chce przyjmować jako zabezpie­
czenia kredytu, t. zw. „zamarzlego“ 
majątku bankowego, chociaż powoła­
ny jest do ratowania kraju w ciężkich, 
jak obecny, kryzysach. Ten „za­
marzły“ majątek banku stanowią re­
alności i wartościowe papiery municy­
palne, powiatowe i stanowe, a więc 
majątek narodowy, — a sprzedawane 
one będą przez „receivera“ na korzyść 
kupujących ze stratą dla depozytarju- 
szy zamkniętego banku. Tę niezmier­
nie poważną sytuację poleca p. 
Schuetz Prezydentowi do rozpatrzenia 
i podjęcia odpowiednich kroków. Kon- 
gresman Polak dąży swem rozumnem 
i śmiałem wystąpieniem do przyjścia 
z pomocą pokrzywdzonemu ludowi:

Ameryka debatuje jak przyjść z po­
mocą „zbiedniałym“ Niemcom a nie 
zważa na poważne szczerby we włas­
nym budynku, mogące zaszkodzić w 
najbliższej przyszłości ogółowi ludno­
ści. A „biedne“ Niemcy ma^ą powód do 
radości, gdyż będą miały więńej środ­
ków na budowę pancerników i olbrzy­
mich armat.

Strajk górników amerykańskich 
przedstawia się dość poważnie. Rów­
nocześnie z wybuchem strajku w 
Pennsylwanji, porzucili pracę górnicy 
w Ohio. Strajk wynikł na tle obniże­
nia płac robotnikom. W St. Clairs- 
ville doszło do zamieszek i przelewu 
krwi. Zaaresztowano około 20 przy­
wódców strajkowych. Skutkiem na­
prężonej sytuacji tereny kopalń w Bel- 
mont i Jefferson strzeże milicja stano­
wa. Niezadowolenie i rozgoryczenie 
spowodowali właściciele kopalń, któ­
rzy na miejsce strajkujących importo­
wali łamistrajków z Cleveland i Pitts- 
burga. Obecnie Unja górnicza za­
żądała od gubernatora, aby zwołał 
konferencję obu stron, celem pokojo­
wego załatwienia strajku.

Jedna z największych kompani; 
węglowych zachodniej Pennsylwanji, 
stłumiła strajk, przez zawarcie rocz­
nej umowy z robotnikami. Na mocy 
tej umowy ustanowiono zapłatę, przy 
obowiązującym ośmiogodzinnym dniu 
pracy, dla doświadczonego górnika, 
pracującego wewnątrz kopalni, na 
4,50 doi. dziennie a dla mniej doświad­
czonego na 3,50—4 doi. Jak na stosun­
ki amerykańskie płace nie są wcale 
wysokie, zwłaszcza jeśli się zważy, że 
ciężko pracujący górnik naraża co 
chwilę swe życie.

* * *•
Miesięcznik „Poland“ wychodzi 

nadal, wydawany przez Spółkę Wy­
dawniczą Poland America Incorpora- 
ted. Ware, Massachusetts, pod nazwą 
Poland America Magazine. Redakcja 
pisma pozostaje nadal w Nowym Jor­
ku; biura administracji przeniesiono 
pod adres: Poland America Magazine 
(60 South Street) Ware, Mass.

Spółka Wydawnicza Poland Ame­
rica Inc. zobowiązała się do utrzyma­
nia dotychczasowego charakteru pis­
ma i respektowania wszystkich bieżą­
cych prenumeratorów Polandu.

W związku z oszczędnościową poli­
tyką rządu w Polsce ma być zniesiony 
cały szereg konsulatów i urzędów kon­
sularnych w Stanach. Według na- 
deszłych do prasy polskiej wiadomo­
ści. Konsulaty w Detroit, Pittsburgu 
i Buffalo ulegną zupełnej likwidacji, 
gdyż prowadzenie ich jest zbyt ko­
sztowne dla kraju. W miejsce konsu­
latów powstaną agencje konsularne, 
prowadzone honorowo, to jest bezinte- 
resowanie — przez obywateli amery­
kańskich. b b.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

’ Warszawa, 18. 7. (PAT.) Londyn 
za zł 1 ft. szterl. 43,40; Nowy Jork za 100 
zł łl.21.5; Praga za 100 zł 376,80—378,80; 
Wiedeń za 100 zł 79,44—79,72; Zurych za 
100 zł 57,60; Berlin za 100 zł wpłaty na 
Warszawę, Katowice i Poznań 47,05—47,25.

Na wczorajszej „Halce“, którą Teatr 
Wielki zamknął swój sezon, zgroma­
dziła się publiczność licznie i w cie­
płym nastroju. Wybitniejszych arty­
stów witano przy wejściu na scenę o- 
klaskami, które gęsto padały też po 
zakończeniach aktów i po poszczegól­
nych ważniejszych arjach. Szczegól­
nie rzęsiście oklaskiwany był balet za 
tańce góralskie w III akcie, tak, że 
ten ustęp musiano nawet powtórzyć. 
Na scenę wniesiono też niemało kwia­
tów. Wogóle pożegnanie było serdecz­
ne i Poznań z pewnością zostanie w 
dobrej pamięci opuszczających go ar­
tystów. Szybko też został w tym sym­
patycznym nastroju zlikwidowany in­
cydent z jakimś młodym jegomościem, 
który po pierwszej przerwie, gdy pu­
bliczność udawała się do foyer, zaczął 
coś perorować o zawieszającej sezon 
Teatru Wielkiego uchwale Rady miej­
skiej, na co publiczność odpowiedziała 
gorącem! oklaskami pod adresem o- 
becnego w teatrze prezydenta Rataj­
skiego oraz paru ironicznemi apostro­
fami pod adresem niefortunnego 
„mówcy“, który też rychło skończył. 
W następnych przerwach rozbrzmie­
wały już tylko oklaski pod adresem 
śpiewaków, w rozmowach zaś wyraża­
no żal i oburzenie, że Związek Arty­
stów Scen Polskich, do którego należy 
nasz personel śpiewacki, uniemożli­
wił miastu otwarcie przyszłego sezonu 
w Teatrze Wielkim przez swoje nad­
mierne żądania i bezwzględną w nich 
nieustępliwość. Poznań i jego publicz­

Zamknięcie
wystawy ballerowskiej
Wystawa Pamiątek Armji Błękitnej 

ma się ku końcowi. Kto zatem jeszcze 
nie zwiedził wystawy obfitującej w set­
ki niezmiernie ciekawych eksponatów, 
niechaj to uczyni jak najpredizej. gdyż 
nie rychło nadarzy się ponowna okazja 
oglądania cennych zabytków o histo­
rycznej wartości. Wystawa podzielona 
jest na różne działy, z których każdy 
stanowi odrębną całość. Specjalny ka­
talog doskonale ujęty informuje zwie­
dzającego o każdym szczególe. Na wstę­
pie podpada cykl obrazów art. malarza 
Wróblewskiego, ilustrujących powsta­
nie w Poznaniu.

Osobne działy stanowią Rosja i Da­
leki Wschód, Włochy, Ameryka, Fran­
cja, literatura i wydawnictwa, odnoszą­
ce się do Polskiej Armji Błękitnej, ar­
mji gen. Hallera i t. d.

Przed wystawą przesunęło się dotąd 
tysiące osób. Podziwiali ją również go­
ście zagraniczni, wysokie osobistości, 
mężowie stanu, dyplomaci, politycy i 
wielu innych. Oficjalne zamknięcie wy­
stawy nastąpi jutro wieczorem, (z)

Uporczywe zaparcie, katary jelita gru­
bego, wzdęcia, osłabione funkcje żołąd­
kowe, zastoina ogólna, osłabione funkcje 
wątroby, bóle w bokach i pod żebrami 
przechodzą przy używaniu rano i wieczo­
rem po szklaneczce naturalnej wody gorz­
kiej Franciszka - Józefa. np 4446Wiadomości Potoczne
Z WIELKOPOLSKI

— * Witkowo. (Pożar). W tych dniach 
spłonął tu chlew, własność mistrza pie­
karskiego p. Wacława Knasta, oraz część 
towarów, które były własnością p. Stani­
sława Kaźmierczaką. Straty ocenia się na 
17 tys. złotych, (k)

SPORT
Lekka atletyka

Pierwszy dzień mistrzostw Polski pi
rozegranych w Warszawie na boisku 
grykoli, przyniósł następujące wyniki:

(finał): 1) Manteuflówna (AZ 
Warz.) 8 sek. (rek. polski wyr.); 2) Bro 
J'°wl2a (P°S Kat.) 8.2; 3) Sikorzan
Stad); 4) Freiwaldówna (Mak.); 5) H 

lamcka; 6) Wojnarowska (AZS.-Wars: 
o on (fjnał): 1) Kilosówna (Pog. Ka 

Schausówna (Pog. Kat.) 2:31
(AZS.-Pozn): 4) Głażews 

(ŁKS.); 5) Zajączkowska (Graż.); 6) Gi 
cówna (Białystok).

Skok wwyż: 1) Manteuflówna 1.54
(ŁKS.) 140 m, 3) Bytoms 

F 1-35 m> 4) Żółkiewiczówna (Sc
Bydg.) 1 35 m, 5) Kwaśniewska (ŁKS.), 
Hulanicka (Graż.)

Kula: 1) Jasieńska (AZS.-Pozn.) 11. 
w \x7,K2nopacJla (AZS-Warsz.) 1058 i 
3) Weissówna (Sok-Pabj.) 979 m, 4) K 
iv^STTa/cA^?n'yarsz-), 967 m’ 5> Schabi 
918 m ^raż^ 9 Grochowska (Gra;

ność została w ten sposób pozbawioną 
rozrywki, z której przez tyle lat chęt­
nie korzystała

Do teatru ściągnęło wczoraj słucha­
czy nietylko sapio pożegnanie, ale i 
oryginalna, wielokrotna obsada rób 
którą urządzono w ten sposób, że jed­
ną i tę samą rolę śpiewało na zmianę 
po paru artystów. I tak Halką po­
dzieliły się pp. Bojar-Przemieniecka i 
Fedyczkowska, Zofję śpiewały pp. 
Majchrzakówna i Tylewska. Janusz 
miał aż trzech przedstawicieli, miano­
wicie pp. Karpackiego, Czekotowskie- 
go i Maja, Stolnika śpiewali kolejno 
pp. Zathey i Urbanowicz, wreszcie 
dwoma aktami dyrygował p. Wojcie­
chowski i dwoma p. Tyllia. Miało to 
na celu umożliwić artystom osobi- 
ste pożegnanie się ze słuchaczami; 
tembardziej więc szkoda, że z niezro­
zumiałych przyczyn dopuszczono do 
tego pożegnania tylko część artystów^ 
innych zaś wykluczono, chociaż pu­
bliczność byłaby ich z pewnością rów­
nie gorąco oklaskiwała. W „Halce“, 
która ma cztery akty, nie zbrakłoby z 
pewnością „miejsca“ (jeżeli o to idzie), 
aby np. przy pulpicie dyrygenckim 
mógł zasiąść p. Zygmunt Latoszewski, 
wielokrotnie już oklaskiwany za swą 
pełną werwy dyrekcję, albo by partję 
Jontka podzielił z p. Drabikiem (skoro 
inne były dzielone) młody tenorzysta 
p. Roy, który cieszył się uznaniem i w 
niejednej partji poważnie się u słucha­
czy zapisał, (rk.)

100 m: I przedb.: 1) Brojerówna 13.1, 
2) Orłowska (Stad) 13.4. 3) Schabińska I 
(Legja); II przedb.: 1) Manteuflówna 13 s„ 
2) Stolarkówna (AZS.-Pozn.) 13.8, 3) Gra- 
bicka (Graż.) odpadła w przedbiegach nai 
60 m razem z Lubecką; III przedb : 1) Si- 
korzanka (Stadj.) 13.8, 2) Hulanicka, 3) 
Gorlofówna (AZS.-Warsz.).

4X100 m: I przedb : 1) Pogoń (Kat.) 
53.4, 2) Stadjon (Król Huta), 3) Grażyna I; 
II przedb.: i) AZS. (Warszawa), 2) Graży­
na II, 3) AZS. (Poznań); odpadła, drużyna 
ŁKS‘u.

0 puhar Davisa
Ameryka — Anglja 2:1. W drugim

dniu międzystrefowej rozgrywki finało­
wej w Paryżu para amerykańska Lott i 
van Ryn pokonała parę angielską Hughes 
i Perry 6:1, 6:3, 4:6, 6:3. Mimo niepogody 
— gra odbyła się w deszczu — zebrało 
się 5 000 osób.

Z TEATRÓW
* Z Teatru Polskiego. Dziś arcyko- 

miczna farsa Arnolda i Bacha „Hiszpań­
ska mucha“, na której publiczność śmieje 
się do lez. Jutro po raz ostatni odegrana 
będzie po cenach popularnych sensacyjna 
sztuka Lenza „W nocy ze środy na czwar­
tek“. Pod koniec tygodnia wejdzie na 
afisz lekka komedja S. Guitry‘ego „Poko­
jówka szuka miejsca“ w reżyserji p. Bie- 
siadeckiago Do sztuki tej przygotowują 
artyści specjalny obraz kinematograficz­
ny, filmowany na ulicach Poznania,

— * Z Teatru Nowego. Dziś oraz w dni 
następne kapitalna, niebywale wesoła far­
sa „Spokojny komisarjat“’. pełna niezwy­
kłej werwy, humoru i komizmu a wysta­
wiona w znakomitej obsadzie z pp. Czar­
necką, Piaskowską, Glińskim, Górowskim, 
Przebińskim, Roliczem i Rudnickim w ro­
lach głównych na tle efektownych deko­
racyj przy znacznie zniżonych cenach.

W próbach nadzwyczaj efektowna no­
wość, ujęta scenicznie niezwykle oryginal­
nie i będąca wiernem odzwierciedleniem 
aktualnej chwili.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Metrópolis“ wyświetla film poił 

tyt. „Kaprysy życia“. Jest to ciekawa hi- 
storja wiejskiej dziewczyny, wychowanej 
przez poczciwych ludzi. Nie chcąc odmó­
wić swej ręki opiekunowi, dziewczyna wy­
jeżdża do miasta. Los stawia na jej dro­
dze młodego poetę, bezrobotnego wykole­
jeńca, który z nędzy posuwa się do kra­
dzieży Dziewczyna dostaje posadę poko­
jówki, opiekuje się poetą i pomaga mu do 
wyjazdu do Paryża. Poeta staje się sła­
wnym, zdobywa nową protektorkę, ale 

pamięta, że winien jest wdzięczność bied­
nej pokojówce. Ona nie chce jednak przy­
jdę jego poświęcenia i powraca do swego 
opiekuna. Ciekawą fabułę filmu podkre­
śla dobra gra aktorów z Lianą Haid na czeie.

Na scenie rewja p. f. „Ho, ho... aż sto 
krawatów . Tytuł ten pochodzi od fina­
łowej piosenki, którą śpiewa Żerańska, 
rozdając reklamowe krawaty. W progra­
mie jest dużo ładnych tańców, zwłaszcza 
solowy taniec P. Dobieckiego i foxtrott w 
wykonaniu Zerańskiej i girlsów. Tola Ko­
cjan śpiewa przy fortepianie angielską i 
polską piosenkę. Skecz p. t. „Ćiapciuś“ 
wywołuje salwy śmiechu taniemi efekta­
mi humorystycznemu Kilka bardzo ład­
nych dekoracyj skomponował p. H. Smu- 
czynski, (ver) -
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RUCH MŁODYCH
É Redaktor odpowiedzialny: Roman F en »1er.

Jak z nami walczą?
Przeciwnicy nasi walczą, z nami 

twraz goręcej — i coraz beznadziejniej. 
Prtez jakiś czas łudzili się, że potra­
fią ruch Młodych uprzedzić w rozwo­
ju dlatego, że im władze robią wszel­
kie ułatwienia, że znajdują poparcie 
materjalne, że należącym do nich lu­
dziom obiecuje się karjery i korzyści. 
Ta nadzieja najzupełniej zawiodła. 
Prawda, pozyskali sobie karjerowi- 
Pzów — ale to i wszystko. Bardzo 
¡znikomo, bardzo mało imponująco 
wyglądali walczący z nami pod sztan­
darem sanacji przeciwnicy. Nie uda­
wało im się pozyskanie mas, zrośnię­
cie się ze społeczeństwem. A. tymcza­
sem ruch Młodych O. W. P. rósł stale 
w siły, mimo prześladowań, mimo 
trudności, mimo to, że należeć do ru­
chu oznaczało wyrzeczenie się nieraz 
osobistych korzyści w imię wyższych 
celów. I dobrze to świadczy o mio­
dem pokoleniu, że tak masowo, tak 
bez wahania napływali i napływają 
zwolennicy — bo widocznie jest to po­
kolenie zdolne do wyjścia poza wy­
łącznie osobiste cele, zdolne do wiel­
kiego wysiłku dla wspólnego dobra.

Ostatecznie ruch Młodych O. W. P. 
■zatoczył kręgi tak szerokie, że w nie­
których kołach zaczął budzić już wy­
raźnie niepokój i zdenerwowanie. Za­
częto się namyślać, czyby nie zwal­
czyć go środkami — mechanicznemi. 
Wzorem wschodnim jęto się metody 
prowokacji. Rozpoczęto w prasie 
kampanję, której poziom etyczny 
przeszedł wszelką miarę przyzwoito­
ści. Jęto ruchowi wmawiać rzeczy, 
których nie było, szerzenie potwor­
nych, zupełnie niezgodnych z prawdą 
pogłosek miało wywołać niepokój, na 
tle którego łatwo już było wywołać 
zderzenia, mogące posłużyć jako pre­
tekst do represyj. Jednakże i tu zo­
rientowaliśmy się wczas. Napiętno­
wane zostały metody i cele tej roboty, 
zdyscyplinowani i karni członkowie 
Młodych O. W. P., nie dali się wytrą­
cić z równowagi i zachowali zupełny 
spokój. Rachuby prowokatorów zo­
stały pokrzyżowane.

Nie przeszkadza im to oczywiście 
w dalszym ciągu uprawiać kampanji 
oszczerczej. Warszawska „Gazeta Pol­
ska“ dotychczas ośmiela się podtrzy­
mywać kłamliwą, przez tutejszy 
„Dziennik Poznański“ puszczoną wia­
domość, jakoby „obałamuceni przez 
Obwiepol wyrostki“ demonstrowali w 
czasie pobytu Prezydenta Rzeczypo­
spolitej w Poznaniu. Do jakich prze­
kręceń posuwa się ta prasa, dowodzi 
niezwykłe przedstawienie przez ten 
organ zjazdu w Gdyni. Otóż według 
„Gazety Polskiej“ — w Gdyni odby­
wała się w maju zeszłego roku „po­
ważna uroczystość prawdziwie naro­
dowa, będąca jednocześnie manifesta­
cją wobec Niemców“; i „taki właśnie 
moment przywódcy „młodych“ Ob- 
wiepolu wykorzystali dla zmącenia 
uroczystości narodowej, usiłując osła­
bić wrażenie jednolitości polskiego 
frontu“.

Otóż zgadzamy się najzupełniej z 
„Gazetą Polską“, że była w Gdyni „po­
ważna uroczystość prawdziwie naro­
dowa, będąca jednocześnie manifesta­
cją wobec Niemców“, bieda tylko z

0 nieodby tym zjeździe Młodych w Gnieźnie
Spokój, opanowanie się < karność — są najdobitniejs»em 

świadectwem naszej siły
Gnieźnieński „Lech“ z d 14 b- m pi­

sa®, co następuje:
Dopiero w sobotę rano miejscowe 

kierownictwo Obozu Wielkiej Polski o- 
trzymało od Komitetu Dzielnicy Za­
chodniej wyraźny rozkaz nieodbywa- 
nda zjazdu okręgowego w terminie prze­
widzianym, i. j. w ubiegła niedzielę, 
dnia 12-go b. m. Uwiadomiono ®araz 
•wszystkie wydziały powiatowe i nie­
które poszczególne placówki okręgu 
gnieźnieńskiego.

iW niedzielę nie stawiły się do Gnie­
zna placówki okręgu, które rozkaz o- 
trzymały wczas, a przyjechały tylko nie­
które delegacje z dalszych stron kraju, 
gdzie wiadomości o odłożeniu zjazdu 
dotrzeć nie zdołały.

Przyjechała przedewszystkiem na 
dwóch o!j>rzymiich autobusach placówka 
® Łodzi w sile 92 członków, pozatem z 
Gostynia autobusem 40 Młodych. Os­

tatni dowiedziawszy się na miejscu o 
odroczeniu zjazdu, udał się zaraz w dro­
gę powrotną. Przybyło również do Gnie­
zna dwóch członków placówki « Ko­
ściana i sześciu z Grodziska, którzy wy­
brawszy się w podróż rowerami w so­
botę rano, nie wiedzieli jeszcze nic o 
odwołaniu zjazdu, a przybywszy na 
miejsce nie mogli natychmiast wracać 
w daleką, męczącą drogę powrotną. — 
Przekonać się w Gnieźnie, jakie właści­
wie powody skłoniły Komitet do odwo­
łania zjazdu, przyjechało dziesięciu de­
legatów z placówek wiejskich w żniń- 
skiem, trzech z Wrześni i/dwóch z Mnl- 
chowa. Przyjechało jeszcze trzech de­
legatów z Wielunia ,którzy również o 
odwołaniu zjazdu nic nie wiedzieli — 
Wszystkich tych kolegów Młodzi z pla­
cówki gnieźnieńskiej, którzy przez całą 
noc czuwali na dworcu a od rychłego 
rana obsadzili wszystkie wjazdy do mia­

tem, że był to właśnie Zjazd Młodych 
O. W. P., którą to manifestację rzeczy­
wiście usiłowano zakłócić — ale uczy­
niły to właśnie bojówki sanacyjne!

Biednej „Gazecie Polskiej“ gorąco 
uderzyło do głowy i pomyliły jej się 
role aktorów. Ten lapsus czy kłam­
stwo jest jednak tak kapitalny, że 
starczy za wiele argumentów. Radzi- 
byśmy byli nawet przyjąć za dobrą 
monetę fakt, że „Gazeta Polska" wo- 
góle potępiła próbę zakłócenia mani­
festacji antyniemieckiej bez względu 
na to, że nastąpiło to na tle tak zasad­
niczego przestawienia ról, niestety, 
praktyki polityczne o stosunku tego 
obozu do Niemców mówiią zgoła co 
innego.

Jednak ani środki policyjne, ani 
prowokacje, ani kłamstwa i oszczer­
stwa nie wystarczają widocznie. Bo 
oto co widzimy, i to nie od dzisiaj?

Gdy ruch Młodych 0. W. P. mimo 
wszystko rośnie w siły i rozwija się 
wspaniale, gdy tłumnie gamie się do 
niego całe młode pokolenie, gdy z 
drugiej strony usiłowania sanatorów 
dają rezultaty anemiczne i opłakane, 
postanowiono się wziąć na dalszy spo­
sób: jęto od tego obsypanego oszczer­
stwami, prześladowanego, zniesławio­
nego, określanego jako „garść zbała­
muconych wyrostków“ ruchu — od- 
patrywać jego formy organizacji i 
sposoby, spróbowano go — naślado­
wać.

Tu już dokonuje się widowisko 
godne bogów. Poziom umysłowy tych 
ludzi oczywiście nie pozwala na to, 
żeby zrozumieli rzeczywistą istotę ru­
chu Młodych. Nie pojmują oni, że ta­
jemnicą jego rozwoju jest coś więcej, 
niż nazwa, jest coś więcej, niż cechy 
zewnętrzne. Im wydaje się, że wy­
starczy naśladować go zewnętrznie, a 
będą mieli to samo powodzenie. Utwo­
rzyli więc Legjon Młodych, naśladu­
ją nasz zjazd w Gdyni, robiąc zjazd w 
Działdowie, a wreszcie — śmiejcie się 
przyjaciele — przybrali nazwę — Obo­
zu! Zamiast Obóz Wielkiej Polski 
powiadają o sobie, że są Obozem Mo­
carstwowej Polski — i myślą, że już 
wszystko w porządku.

Można się z. tego śmiać, ale swoją 
drogą powiedzieć sobie, że tak wiel­
kiego sukcesu nie spodziewaliśmy się. 
Bo czego to dowodzi? Oto, że prze­
ciwnicy nasi już zupełnie wyrzekli się 
powodzenia pod własną firmą, że już 
odkryli, że nic narodowi do powiedze­
nia nie mają, że się do tego przyznają 
— i że jak „nieuczciwa konkurencja“ 
usiłują poprostu wprowadzić w błąd 
społeczeństwo, podszywając się pod 
cudze, dobre imię.

Niema bardziej charakterystyczne­
go dowodu na bankructwo naszych 
przeciwników. Czy jednak tego nie 
widzą, jak nędznie to wygląda, gdy 
szkalując i prowokując ruch Mło­
dych, sami usiłują się wślizgnąć pod 
jego firmę?

To im się oczywiście nie uda i nie 
dlatego to stwierdzamy, żebyśmy ja­
kiekolwiek co do tego mieli wątpliwo­
ści Ale warto zawsze jeszcze raz pod­
kreślić nicość moralną tych wszyst­
kich manewrów.

sta, skierowali na boisko „Sokoła“ dla 
krótkiego odpoczynku.

Młodzi z Gniezna zakrzątnęli się 
szybko około przyjęcia gości Po załat­
wieniu kwestji obiadów pośpieszyli na 
boisko, gdzie wspólnie odśpiewano bo­
jowy hymn Młodych. Potem grupami 
udano się do kościołów gnieźnieńskich 
na msze św. a w południe zebrano się 
w sali hotelu Europejskiego. Połowę 
Przybyłych gości kilkudziesięciu obywa­
teli poprosiło na obiad, a resztę podej­
mowała obiadem placówka gnieźnień­
ska w hotelu Europejskim. Po połud­
niu zwiedzano naszą Bazylikę i inne 
miejsca godne widzenia. O godz. 6 po 
•południu łodzianie z hymnem Młodych 
na ustach odjeżdżali z boiska Sokoła, że­
gnani owacyjnie przez Młodych z Gnie­
zna. Zaznaczyć trzeba, że pomiędzy po­
szczególnymi członkami placówki gnieź­
nieńskiej a placówki łódzkiej nawiązał 
się bardzo serdeczny kontakt.

Relacja cała nie byłaby kompletna, 
gdyby się nie wspomniało o zachowaniu 
się władz wobec zamierzonego zjazdu. 
Pominąwszy odmówienie Młodym ze­
zwolenia na urządzenie pochodu przez 
miasto, ściągnięto do Gniezna posiłki

Roman Dmowski w Kruszwicy
W poniedziałek, 6 lipca bawił w 

prastarej Kruszwicy budowniczy Pol­
ski Niepodległej, Roman Dmowski, 
który bawił u państwa dyr. Krzymus­
kich. Prezes Dmowski zwiedził zabyt­
ki miasta Kruszwicy, a między niemi 
i starożytną kolegjatę, ongiś katedrę. 
Oprowadzał i dawał wyjaśnienia ks. 
wikary Fiutak.

W międzyczasie powiadomieni o 
tem członkowie Obozu Wielkiej Pol­
ski zebrali się przed kościołem celem 
powitania swego wodza. Genjalnego 
polityka powitała również delegacja 
Towarzystwa Powstańców i Wojaków.

Gdy w imieniu Obozu Wielkiej Pol­
ski,, jeden z Młodych, po złożeniu ra­
portu, wygłosił krótkie żołnierskie 
przemówienie powitalne, zbliżyła się w 
bieli mała dziewczynka z bukietem 
róż białych i czerwonych. Składając

KRONIKA ORGANIZACYJNA
Z Dzielnicy Zachodniej

— Piękne zebranie Młodych w Brodnicy 
(Pomorze). Dnia 25 czerwca rb. w Domu 
Katolickim odbyło się zebranie placówki 
Młodych O. W. P. w Brodnicy. Zebranie 
zagaił w obecności bardzo licznie zebra­
nych członków oraz kilkunastu sympaty­
ków Ruchu Młodych kierownik placówki 
Po załatwieniu różnych spraw wewnętrz­
nych organizacji itp. sekretarz odczytał 
główne zasady deklaracji ideowej Obozu, 
poddając je w krótkiej analizie.

Po referacie w dyskusji zabrał głos 
członek Młodych 0. W. P. z Poznania, 
obecnie przebywający w Brodnicy, który 
szczegółowo i gruntownie wyjaśnił szereg 
spraw organizacyjnych i poruszył cały 
szereg aktualnych zagadnień życząc pla­
cówce pomyślnego rozwoju. Przyjęto na­
stępnie kilku kandydatów na członków.

W wolnych głosach wspomniał kierow­
nik placówki o odbyć mającej się uroczy­
stości Młodych, połączonej z dekoracją 
mieczykami Chrobrego. Na tem zebranie 
wśród podniosłego nastroju zakończono 
hasłem „Młodzi czuwajcie!“, na co grom­
ko odpowiedziano „Czuwamy!“

— Święto Młodych w Gniewie. W dniu 
18 czerwca odbyło się zebranie placówki 
Młodych O. W. P. w Gniewie. Wszyscy 
członkowie stawili się w komplecie. Ze­
branie zagaił przewodniczący wydziału po­
wiatowego kol. Perdabnik, zdając raport 
kierownikowi okręg, red. Ciesielskiemu. 
Nastąpiły referaty członków wydziału o- 
kręgowego inż. Kołodziejskiego, Meyzy i 
Ciesielskiego. Po tych przemówieniach, 
których treść stanowiło uroczyste zamknię­
cie przygotowawczych referatów ideowych, 
nastąpiło udekorowanie członków „szczerb­
cami". Po uroczystym tym akcie, karne 
szeregi Młodych odśpiewały hymn organi­
zacji.
Z Dzielnicy Krakowskiej

— Kurs działaczów 0. W. P. z Podhala 
w Bielsku. Zakończył się tutaj powiato­
wy kurs działaczów O. W. P„ w którym 
brało udział przeszło 40 osóib z trzech 
ośrodków organizacyjnych Ruchu Mło­
dych. Referaty z dziedziny ideowe) o 
obecnej sytuacji polityczno - gospodarczej, 
oraz technicznej stronie Ruchu O. W. P„ 
wygłosili pp. prof. Ferens, magister Ste­
fanko, red. /'Zajączek. Kurs zakończono 
wspólną fotógrafją i zebraniem towarzy- 
skiem.

— święto Młodych w Wadowicach. W
tych dniach odbyło się uroczyste otwarcie 
placówki Młodych Obozu Wielkiej Polski 
w Wadowicach, w którem wzięło udział

policyjne z Poznania pod dowództwem 
podkom. Sautera. W niedzielę, chociaż 
zjazd się nie odbywał, patrolowały po 
mieście wzmocnione posterunki policyj­
ne, które oczywiście powodu do wkro­
czenia nigdzie nie miały. Przykre wra­
żenie wywoływało tylko zachowywanie 
się konfidentów. W sobotę wieczorem 
podczas zebrania placówki na sali „We­
necji“ przydybano jednego z nich ulo­
kowanego w ustronnej ubikacji, w nie­
dzielę jednego na boisku Sokola. Urzęd­
nicy policji politycznej chodzili też krok 
w krok za grupami Młodych w nie­
dzielę.

0 istotnych przyczynach naszego od­
roczenia zjazdu, który zapowiadał się 
wspaniale, będziemy mogli -poinformo­
wać Czytelników dopiero później. To 
jeno możemy dzisiaj powiedzieć, że nie- 
odbycie zjazdu najwięcej krwi popsuło 
przeciwnikom Obozu Wielkiej Polski. 
Kierownictwo Ruchu Młodych atoli za­
notować może nowy sukces: oto mimo 
późnego odwołania zjazdu, zarządzenie 
to przeprowadzono sprawnie i karnie. 
Świadczy to dobrze o sprężystości orga­
nizacyjnej Młodych.

kwiaty w ręce Romana Dmowskiego, 
powiedziała:

„Tobie, Budowniczemu Polski nie­
podległej, składam w hołdzie tę skrom­
ną wiązankę kwiatów o barwach na­
rodowych ku pamięci bytności Twej 
w prastarej Kruszwicy“.

Po tych słowach Młodzi Obozu 
Wielkiej Polski i licznie zebrani 
wznieśli z niezwykłym entuzjazmem 
okrzyki: „Niech żyje“!

Prezes Dmowski, wzruszony, z blas­
kiem młodzieńczym w oczach, podzię­
kował zgromadzonym za serdeczne 
przyjęcie, poczem udał się motorówkę 
na przejażdżkę po Gople. Po kolacji u 
dyr. pp. Krzymuskich, udał się w dal­
szą drogę.

Krótki pobyt wielkiego męża stanu 
w Kruszwicy pozostawił wśród mie­
szkańców niezatarte wrażenie.

kilkudziesięciu delegatów, głównie z Wa­
dowic i okolicy. Referaty ideowo - orga­
nizacyjne wygłosili: red. Zajączek z Biel­
ska i kierownik miejscowej placówki kol. 
Stanisław Prorok. Starostwo jednak nie 
dopuściło do uroczystości otwarcia pla­
cówki w sali „Sokoła“. Zebranie odbyło 
się w mieszkaniu kierownika placówki 
kol. Rębosza. Licznie zebrani Młodzi orai 
delegaci starszego społeczeństwa uchwali­
li przesłać depeszę do Romana Dmowskie­
go. Zebranie zakończyło się odśpiewa­
niem „Roty“ Konopnickiej.

— Powodzenie Ruchu Młodych w pow. 
wadowickim. W Wadowicach odbyły s>9 
ostatnio dwa zebrania Modych 0. W. P„ 
a mianowicie: dnia 24 maja rb. odbyło się 
zebranie placówki, na którem red. Boi. 
Eustachiewicz z Katowic wygłosił referat 
o sytuacji politycznej w kraju. Referatu 
wysłuchano w ogólnem skupieniu; wywo­
łał on obszerną a rzeczową dyskusję. — 
Dnia 6 czerwca rb. odbyło się zebranie in­
formacyjne dla absolwentów miejskiego 
gimnazjum z referatem prezesa młodzieży 
wszechpolskiej z Krakowa kol. Władysła­
wa Jaworskiego. Z pośród obecnych zgło­
siło przystąpienie do miejscowej placówki 
piętnastu kolegów i dwie koleżanki, po­
nadto kilku słuchaczy przebywających 
stale w okolicznych wsiach, którzy obie­
cali współpracę na terenie powiatów. 
Ruch Młodych w powiecie wadowickim za­
tacza coraz szersze kręgi.

— Ze zebrań Młodych O. W. P. w powie* 
cie Biała. W dniu 24 maja rb. odbyło się 
zebranie placówki Młodych O. W. P. w 
Szczyrku w lokalu Józefa Pilarza; ze­
branie zagaił kierownik placówki kol. 
zef Byrdy. Po odczytaniu protokółu prze 
sekretarza Pilarza Jana zabrał głos del 
gat wydziału wojewódzkiego z Krakowa, 
kol. Henryk Skirmut. 1 wygłosił ówugo- 
dzinny referat p. t. „Kościół, naród i pa ' 
stwo“. W dyskusji zabrał głos stary dz.- 
łacz narodowy p. Józef Wałęga, który 
imieniu miejscowego Koła Stronnictw 
Narodowego zachęcił obecną młodzież a 
pracy pod sztandarem narodowym- 
zakończenie kol. Jan Pilarz zadeklamow 
bardzo udatny wiersz o Żydach. Okrzy 
kiem na cześć Wielkiej Polski i Roma 
Dmowskiego oraz śpiewem zakończono 
branie. — W dniu 16 maja rb. odbyła 
w Kętach konferencja Młodych P 
udziale delegata wydziału okręgowego 
Bielska, kol. Fr. Pyclika. Na k<>nfe.r®„L 
tej po przemówieniu delegata ukonsty 
wano nowy wydział placówki i omów 
cały szereg spraw aktualnych organ 
cyjno - propagandowych
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KULTURA FIZYCZNA
Po wspaniałym sukcesie „Warty“

Niespodziewanie spadł na miasto 
nasze zaszczyt zwycięstwa w końcowej 
punktacji tegorocznych mistrzostw Pol­
ski w lekkiej atletyce, odbytych w Król. 
Hucie. Bez huku i rozgłosu wyjeżdżał 
zespół „Warty“ na te mistrzostwa, lecz 
z mocnem coprawda postanowieniem 
zdobycia drugiego miejsca w ogólnej 
punktacji, a tem samem posunięcia się 
naprzód z tradycyjnego dotąd trzeciego

Drużyna „Warty“ obok swego kie­
rownika p. Edmunda Szyca obejmowa­
ła jedenastu zawodników: Biniakow- 
skiego, Heljasza, Iwańskiego, Kru- 
szczyńskiego, Łaszyka, Malewskiego, 
Marcińca, Miałkasa, Pawlaka, „Rosta“ 
i Stawińskiego. Prócz „Warty“ starto­
wali z Poznania: z „AZS“: Adamczak, 
Klemczak, Nowopolski, Turczyk i Za­
krzewski; z „Sokoła“ — Tilgner. Za­
tem niecała „elita“ poznańskich lekko­
atletów zebrana była w Król. Hucie. 
Chociaż tylko jeszcze udział Banasz- 
kiewicza, Piechockiego. Wespera i Ja­
kubowskiego podkreśliłby wyraźniej 
rolę, jaką odgrywa Poznań w tej dzie­
dzinie sportu.

Zwycięstwo „Warty“ ocenić należy 
tem wyżej, że w składzie jej drużyny 
byli tylko kandydaci na pierwsze, a co- 
najmniej czołowe miejsca, natomiast 
nie miała ona dostatecznego poparcia 
rezerw, które przez zajęcie dalszych 
miejsc mogłyby przysporzyć punktów’. 
Szanse ku temu mieliby chociażby Ro- 
biński i Nogaj w biegu na 10.000 m„ 
Sobkiewicz na 400 m przez pł., druga 
sztafeta 4X400 m z Pawlakiem, Kędzią, 
Serwatkiewiczem i Ziółkiem albo Kor­
kiem, a może nawet skład drugiej szta­
fety 4X100 m. z Wojtkowiakiem, Cie- 
mierskim, Iwańskim i Miełochem, obok 
innych. Dobrą formę zawodników 
„Warty“ potwierdza ustanowienie 
pięciu nowych rekordów okręgo­
wych, a mianowicie: w biegu na 10.000 
m przez Miałkasa (33.30 m.); sztafety 
4X100 m. w składzie Łaszyk, Stawiń­
ski, Kruszczyński i Biniakowski 
('44.6 s.); sztafety 4X400 m. w składzie 
Marciniec, Malewski, Iwański i Binia­
kowski (3 m. 2 sek.); dalej w rzucie 
dyskiem (43.28 m.) i rzucie młotem 
\32.98 m) — przez Heljasza, który wy­
mazał tem samem z tabeli rekordy 
Barana.

Liczne przedbiegi na 100 m. spowo­
dowały ,że Biniakowski wycofał się, 
przez co Poznań nie był reprezentowa­
ny w tej konkurencji.

Na 200 m. bronili barwy Poznania 
Biniakowski i Stawiński, z których 
pierwszy zwyciężył w swym przedbie- 
«u bez trudu. Stawiński szedł w dru­
giej kolejce na piątym torze; na szó­
stym był wyraźny falstart, wskutek 
czego zarówno ten zawodnik jak i Sta­
wiński zatrzymali się, przypuszczając, 
ze start będzie cofnięty, co jednak nie 
nastąpiło. Wyprzedzeni w ten sposób 
Przez resztę już na pierwszych dwu­
dziestu metrach, nie mogli oczywiście 
5>"rokić straconego terenu i odpadli. 
W finale Biniakowski idzie na szó­
stym, a Trojanowski na trzecim torze. 
Niepokojony przez wychylającą się 
P°za barjerę publiczność „Warciarz" 
Przegrywa do Trojanowskiego mini­
malnie, ale wyraźnie.

Bieg na 400 m. był pełnym sukce­
sem Poznania, W pierwszej kolejce 
zwycięża Iwański (52,2) przed Rzepu- 
"em (Stad.) i Jaworskim (AZS-War- 
zawa); w drugiej wygrywa w tym śa- 

r..‘7n, czasie Biniakowski przed Millé- 
pWeissem (AZS-Warszawa). W 
rï?.. Biniakowski zwycięża łatwo, a 
BT.a,nskf ?aimuje drugie miejsce bez- 
„~-,?cyinie- Start Piechockiego zape- 
trn. Poznaniowi w tej konkurencji

Pierwsze miejsca.
roi odegrał mizerną

Biervi’sze okrążenie szedł wspa-
-a\e już ten wysiłek tak go wy- 

(?). że biegu nie ukończył. Być 
skfZC’ na ?vXn’ku jego zaciążyła woj- 

wość; więcej jednak przypuszczal­
ny Przyczynił się niedość systematycz-

y v - nzaPa^u uprawiany trening.
- a o.OOO m. Miałkas spadł na piąte 

stnri5Ce 2 P°wodu złej taktyki. Tuż po 
ciń^1-6 x ?stro poprowadził Kuso- 
mifii ’ M’ałkas zrazu zajmuje piąte 
wv«i 6,xby systematycznie i spokojnie 
ńrUe.<n^, P° Pięciu okrążeniach na 

* które przejściowo oiddaje znów 
znrXciwi (Pogoń-Kat.), biegnącemu 
ńló.~ • . bez stylu. Na przedostatniem
zwoi eniu’ dtaięc w’ swe siły M. po­
st-,i, Ominąć się atakującym go 
C7 ,ałKowskiemu, Kabutowi i Adam­

ikowi, nie zciojał jednak roiîQo do­

brego finiszu na prostej odrobić stra­
conego terenu. Na 10.000 m. natomiast 
(w nieobecności Kusocińskiego) był 
bezkonkurencyjny. Zrazu (przez 6 
okrążeń) biegną z nim krok w krok 
Nowacki (Warsz.) i Ociepko (AZS); pó­
źniej odpadają — wpierw Ociepko, a 
zkolei Nowacki — i Miałkas zyskuje 
na nich po jednem okrążeniu i zwy­
cięża pewnie w dobrym czasie 33.30 m.

W sztafetach 4X100 m. w pierwszym 
przedbiegu „Warta“ mimo bardzo 
złych zmian kończy na drugiem miej­
scu, o metr za „AZS" - Warsz., zdy­
skwalifikowanym za przekroczenie 
toru. Już po tym biegu — przy szczę­
śliwszych zmianach — typowano 
„Wartę" na zwycięzcę w finale. W rze­
czywistości w finale pałeczkę oddawa­
no znacznie lepiej, to też zwyciężyli 
„zieloni“ w rekordowym dla Poznania 
czasie, o pięć metrów przed katowicką 
„Pogonią“.

Sztafeta 4X400 m. miała bardzo 
emocjonujący przebieg, zwłaszcza — 
walka o trzy pierwsze miejsca. Naj­
trudniejsze zadanie przypadło tutaj 
Marcińcowi, bowiem pierwsze 400 m. 
biegli zawodnicy w torach; to też stra­
cił do Jaworskiego około 4 m. Malew­
ski, odbierając pałeczkę, pobiegł mą­
drze taktycznie: zrazu doszedł Holfeie- 
ra, tracąc jednak pod koniec znowu po­
łowę odrobionego dystansu. Iwański 
jako trzeci mija odrazu Weissa i odda- 
je pałeczkę na dwa metry przed „AZS“ 
Biniakowskiemu, tak, że ten mimo 
zmęczenia i niepoprawnego biegu 
przez Millera z łatwością wygrywa. Na 
trzeciem miejscu zrazu prowadzi 
„AZS“ II, jednak Kusociński nadrobił 
następnie, a Petkiewicz nic z tego nie 
utracił, tak. że „Warszawianka“ mo­
gła ukończyć bieg na trzeciem miejscu. 
Pocieszającym w sztafetach „Warty“ 
był fakt, że już trzej pierwsi zawodni­
cy (zarówno na 4X100 jak i 4X400 m) 
odrobili całe wyrównanie, co Binia­
kowskiemu znakomicie ułatwiło zwy­
cięstwo.

W skoku w dal brakło Poznania; 
nie bez szans byłby tutaj Góralewski. 
W skoku w wyż zawiódł Kruszczyński, 
nastawiony zresztą więcej na sztafety. 
W tyczce niezawodnym byl Adam­
czak; Zakrzewski —- o niewykończo­
nym stylu — zajął dopiero trzecie 
miejsce po rozgrywce z Muchą (Sokół- 
Czeladź). Klemczak nie odegrał po­
ważniejszej roli.

W rzutach triumfował Heljasz. 
Trzy pierwsze miejsca świadczą o 
możliwościach tego cennego zawodni­
ka. W kuli zajął on na kiepskiej rzutni 
pierwsze, posiadając wynik o przeszło 
metr lepszy od następnego konkuren­
ta. Wszyscy mieli tutaj gorsze rezulta­
ty od normalnych, a z punktowanych 
miejsc zajął jeszcze szóste „Rost“. W 
dysku świetne rzuty Heljasza zapo­
wiadają jeszcze lepsze w' przyszłości 
wyniki. Czterdzieści metrów przekro­
czył poza nim tylko Siedlecki (Leg.). 
W oszczepie jedynie Turczyk uplaso­
wał się na szóstem miejscu (53.63 m), 
zawiedli natomiast „Rost“ i Ńowopol- 
ski. — W młocie, mimo „ważkich“ 
konkurentów, a nawet zupełnego bra­
ku treningu w tej konkurencji, zdołał 
zatriumfować Heljasz, ustanawiając 
nowy rekord.

Organizatorzy zadali sobie wiele 
trudu. Bieżnię przygotowano bez za­
rzutu, jedynie była nieco za twarda, a 
przez to — męcząca. Skocznie i rzut­
nie — również dobre z wyjątkiem ko­
ła do pchnięcia kulą, przeniesionego 
w ostatniej chwili w nieprzewidziane 
zgóry miejsce. Zainstalowane głośniki 
„Siemensa“ spełniłyby swoje zadanie 
bez zrzutu, gdyby zapowiadała nieza- 
absorbowana również w innym kierun­
ku osoba, (pierwszego dnia), względ­
nie — dobrze poinformowana (drugie­
go dnia). Jedynie za mało energji oka­
zali gospodarze o ile chodzi o utrzyma­
nie porządku na boisku. Zawsze krę­
ciło się wielu niepotrzebnych zawod­
ników i bez końca były jakieś targi z 
kierownictwem warszawskiego „AZS.“

Ten ostatni zwracał wciąż uwagę w 
ujemnem tego pojęcia znaczeniu; zre­
sztą jest to już notoryczny objaw7 na 
mistrzostwach Polski. Prezentując się 
doskonale jako materjał zawodniczy, 
oraz pod względem zewnętrznym — ze­
psuł całkowicie dodatnie wrażenie bez- 
ustannem nagabywaniem komisji i or­
ganizatorów. Doszło do tego, że kie­
rownik warszawskiego „AZS.“ groził 
nawet na skutek pewnego zarządzenia

delegatowi PZLA wystąpieniem na 
drogę sądową, cywilno-prawną i kar­
ną (!) za co cały klub usunięto od dal­
szego udziału w zawodach. Decyzję tę 
anulowano — kto wie, czy nie z wielką 
szkodą dla przyszłych imprez mi­

Przed mistrzostwami świata w strzelaniu
We Lwowie nastąpiło otwarcie VI 

narodowych zawodów strzeleckich, w 
reprezentacyjnej strzelnicy na Kleparo- 
wic. Mistrzostwa tegoroczne zgroma­
dziły na lwowskiej strzelnicy 261 strze­
lających, 62 łuczników i 35 myśliwych, 
którzy przez pięć dni z rzędu walczą 
o tak zaszczytny tytuł mistrza Polski 
i o honor reprezentowania ba» w krajo­
wych na międzynarodowych zawodach 
o mistrzostwa św iata, które sic również 
fdbędą we Lwowie w czasie od 23. 
sierpnia do 9 września. Rozpoczęte w 
tym tygodniu zawody we Lwowie są za­
tem eliminacją do mistrzostw świata i 
po nich dopiero wybrani pójdą do spe­
cjalnego obozu ćwiczebnego tak, że 23 
sierpnia do rozgrywki z reprezentacja­
mi innych państw stanie ze strony Pol­
ski 50 zawodników, 20 myśliwych i 20 
łuczników. Równocześnie ze zawodami 
o mistrzostwa świata zostanie otwarty 
wre Lwowie 1 września br. główny, mię­
dzynarodowy kongres strzelecki.

Nie przesądzając wyników’ lwow­
skich, które może — daj Boże — kryją 
w sobie niejedną niespodziankę, musi- 
my zgóry być na to przygotowani, iż ta­
kim mistrzom, jakich przyślą nam 
Ameryka; Szwajcarja, Szwecja, Anglja, 
Francja — nie sprostamy — i raczej 
przygotować się należy na jedno z dal­
szych miejsc. Rów nież i zainteresowa­
nie tenii zawodami nie było i nie może 
być narazie wielkie. Brak tu pierwiast­
ka emocji, brak pociągających moty­
wów’ dla widza, jakie np. posiada dobre 
spotkanie piłkarskie czy też kolarskie, 
lub lekkoatletyczne.

Łucznictwo nasze jest jeszcze w ko­
łysce, myśliwi i sprawnie władający 
bronią palną są nieliczni, bo w pier­
wszym rzędzie poświęcają się myśłiw- 
stwu, a wreszcie strzelectwo nie rozpo­
wszechniło się u nas jeszcze tak, jak np. 
we Francji, Niemczech, czy też u bolsze­
wików!

Nie jest to dobrem. Społeczeństwo 
nasze musi się i tym sportem 'zaintere­
sować, bo ma on na celu głównie woj­
skowe przygotowanie młodzieży, która 
już we wczesnych latach sw'egó życia

Młodzież szkolna a kluby sportowe
Sprawa udziału młodzieży szkolnej 

w klubach sportowych posiada doniosłe 
znaczenie dla rozwoju naszego życia 
sportowego i powinna być wszechstron­
nie wyświetlona. W jednym z ostatnich 
numerów „Wychowania Fizycznego“ 
znajdujemy artukuł na ten temat p. insp. 
\Valerjana Sikorskiego. Podajemy go po­
niżej, traktując jako cenny materjał dy­
skusyjny i równocześnie otwieramy na­
sze łamy dla tych, którzy pragnęliby za­
brać głos w omawianej sprawie. — Red.

W ostatnich czasach zaczynają poja­
wiać się coraz częściej na łamach prasy 
artykuły, mogące wrywołać błędne mnie­
manie, jakoby władze szkolne przeciw­
działały usportowieniu młodzieży szkol­
nej, gdy zabraniają jej należenia do klu­
bów’ sportowych i uczestniczenia w za­
wodach w barwach tych klubów’. Ze 
swej strony pragnąłbym zapoczątkować 
dyskusję rzeczowa, t. j. taką, któraby 
mogła oświetlić właściwą, wartość spor­
tu i być z równą korzyścią dla klubów’ 
i naszej młodzieży, a także z korzyścią 
ogólnopaństwową. Będę więc mówi! o 
wartościach indywidualnych i społecz­
nych, o które następnie oprę wnioski. 
Podkreślam zgóry, że nie będą to wywo­
dy czysto teoretyczne, lecz oparte o ży­
cie, gdyż o w łasne spostrzeżenia, oraz 
spostrzeżenia nauczycieli i lekarzy 
szkolnych, a także lekarzy wojskowych. 
Nie da się zaprzeczyć, ź© wartościami 
jakie powinniśmy uzyskiwać przez wy­
chowanie fizyczne jest zdrowie, spraw­
ność oraz wzmocnienie charakteru. Gzy 
o wartości te dbają kluby sportowe na­
prawdę? Wszak nie o zdrowie chodzi 
podczas zawodów, lecz wyłącznie o zwy­
cięstwo i zbliżenie się do rekordów. To 
też lekarze szkolni stwierdzają coraz 
częściej osłabienie mięśnia sercowego u 
młodzieży, biorącej udział w zawodach 
poza obrębem szkoły, podobnie jak le­
karze w komisjach poborowych, którzy.

strzowskich — po przeproszeniu dele­
gata PZLA.

Całość mimo przewlekłości, była 
bardzo interesująca, a publiczność do­
pisała, zwłaszcza w niedzielę.

winna zapoznać się z bronią a nie do­
piero w służbie wojskowej. Patrzmy 
dobrze na naszych sąsiadów wschod­
nich i zachodnich, gdzie młodzież już 
od lat 14 oddaje się ćw iczeniom w strze­
laniu pod okiem wytrawnych instruk­
torów, a wzięta zaś do służby wojsko­
wej, ułatwia państwu i skraca mili­
tarne wychowanie oraz zaoszczędza 
miljony w budżecie. Nie zapominajmy, 
iż kto bronią dobrze włada, kto z bro­
nią umie się obchodzić, ten stanowczo 
w decydującej chwili ma więcej odwagi 
a w razie potrzeby rusza w bój, pewniej­
szy sukcesu.

Tak samo powinniśmy zwrócić uwa­
gę na sport łuczny, a za przykład wziąć 
sobie Anglję, Japonję czy też Amerykę. 
Sport ten, czy też rozgrywka to idealne 
wszechstronne ćwiczenie ciała, kojące 
nasze nerwy zwłaszcza po ciężkiej pra­
cy umysłowej. A zresztą jeździć na ro­
werze, kopać piłkę, biegać, grać w ten- 
nisa — musimy już nieraz przed trzy­
dziestką zaprzestać. Natomiast strzelać 
czy też być łucznikiem możemy i po 
siedemdziesiątce, dopóki wzrok bystro­
ści nie zatraci.

I z tego punktu widzenia musimy 
oceniać zawody lwowskie. Nie wolno 
też przeoczyć ważnego momentu propa<- 
gandy wobec zagranicy. Do Lwowa zje- 
dzie kilkuset zawodników’, myśliwych 
i łuczników ze wszystkich prawie 
państw, zrzeszonych w Międzyn. Związ­
ku. Zjadą z nimi i obce wycieczki, spe­
cjalnie na ten czas zorganizowane; zja­
dą też i dziennikarze zagraniczni. Ci 
wszyscy muszą dostać taki materjał 
propagandowy musi się im i Lwów i 
niektóre części Polski (Zakopane, Kra­
ków, Pieniny, Poznań, Śląsk, Wielicz­
ka) z takiej strony pokazać — by wy­
wieźli o nas i naszym kraju jak najlep­
sze wspomnienia i stali się w swej oj­
czyźnie naszą bezpłatną reklamą.

To też obecne zawody lwowskie są 
generalną próbą strony organizacyjnej 
i technicznej o mistrzostwo świata. 
Skompromitować się nam nie wolno.

R. Wacek

naw.et stwierdzają niejednokrotnie u 
sportowców wadę serca. Sport zawod­
niczy bowiem nie ma na celu podtrzy­
mywania zdrowia, lecz ma wykazać sto­
pień osobistej wytrwałości, wytrzymało­
ści, a zarazem sprawności. A zatem cho­
dzi tu o sprawność, wszak jest ona rów­
nież wartością. Tak, lecz jest ona naj­
częściej jednostronna, a wobec zanied­
bywania podstawowej wartości t. j. 
zdrowia bardzo krótkotrwała a zarazem 
zależna od chwilowego nastroju. O do­
wody na to nie trudno. Wystarczy zba­
dać organizmy wycofujących się z ży­
cia sportowego zawodników, a przyczy­
na wystąpi aż nadto wyraźnie.

Pozostaje trzecia i to już bezsprzecz­
na wartość, jaką daje sport t. j. charak­
ter. Czyż zdecydowanie i wytrwałość 
konieczna do odniesienia zwycięstwa 
nie są jedną z cech mocnego charakte­
ru? Czyżby w zwycięstwach., odnoszą- 
nych na boiskach nie (kwity zarodki 
zwycięstw', jakie w przyszłości przyp’adi- 
ną nam w udziale na polu chwały? Czyż 
jedno zwycięstwo jednego z naszych a- 
sów za granicą nie jest więcej warte niż 
kilkumiesięczna praca dyplomatów?

Jakkolwiek odpowiedzi na powyższe 
pytania dała już dawno dobrze zorgani­
zowana prasa sportowa, sądzę, że dc- 
brzeby było je rozważyć dodatkowo, 
gdyż zachodzi obawa, że kryją one w so­
bie zbyt wiele pierwiastku uczuciowe­
go, będącego jakgdyby odtworzeniem 
nastroju przypatrujących się tłumów 
publiczności w momencie zwycięstwa.

Walerjan Sikorski. 
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Czy jesteś Jnź członkiem T. C. L,1 
Jeśli nie, zaplsz się zaraz w binrzt 
T. C. L. przy ni. Pr. Ratajczaka 16 alba 

w redakcji pisma naszego!
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ŻYCIE SOKOLE
Zlot Dzielnicy Pomorskiej odłożony

Toruń. W ub. niedzielę odbyło się 
tu zebranie zarządu Dzielnicy Pomor­
skiej. Na porządku obrad była sprawa 
zlotu dzielnicowego w Gdyni.

Obradowano w lokalu Browaru Po­
morskiego na Podgórzu pod przewod­
nictwem dr. Skąpskiego z Torunia. Ze 
względu na ważność zebrania przybyło 
nań całe przewodnictwo dzielnicy 
i wszyscy delegaci poszczególnych okrę­
gów, za wyjątkiem Okręgu Kościer- 
skiego.

Protokół z ostatniego posiedzenia 
odczytał dh. St. Kunz starszy. Referat 
w sprawie zlotu dzielnicowego w Gdyni 
wygłosił I. podnaczelnik dh. Dostatni, 
który wskazał, że boisko w Gdyni do 
dnia 2 sierpnia nie będzie gotowe i ab­
solutnie mowy być nie może, aby zdoła­
no je wykończyć w roku bież. Stwier­
dzono, że w całej dzielnicy jest ogromne 
zainteresowanie. Z wielkim nakładem 
sił czyniło przewodnictwo co tylko mo­
gło, ażeby drużyny dobrze przygotował 
i-miało też wielkie wydatki. Atoli bez 
boiska nie można zlotu urządzać.

W dyskusji zabierali głos dhowie: 
dr. Skąpski, Zieliński z Torunia, Siko-

25 lat wiernej służby sokolej
¡Rego ż n o. — Piękną uroczystość 

Święciło z okazji 25-lecia tutejsze gniaz­
do w niedzielę, 12 lipca.

Cały ten obchód był wymowną 
manifestacją gorących uczuć patriotycz­
nych nurtujących w „Sokole“ rogoziń- 
skirn a zarazem żywej i serdecznej łącz­
ności z nim całego narodowego obywa­
telstwa miejscowego. Dowodem tego 
były liczne bramy powitalne i sztanda­
ry narodowe oraz delegacje miejsco­
wych organizacyj ze sztandarami, mia­
nowicie Tow. Powstańców i Wojaków, 
Bractwa Kurkowego, Straży Pożarnej, 
Stów. Młodzieży Polskiej, Kat. Tow. Ro­
botników Polskich, Koła Śpiewackiego, 
Pocztowców, Kolejowców i Młodych O. 
W. P. Również sąsiednie gniazda so­
kole przysłały delegacje, mianowicie: 
Chodzież, Budzyń, Oborniki, Studziniec, 
Wągrówiec i Szamotuły.

O godz. 9d5 przed frontem ustawio­
nych na nowym rynku drużyn sokolich 
i gości przyjął przybyły na uroczystość 
prezes dzielnicy dh Wolski w towarzy­
stwie prezesa okręgu dh Roskosza ra­
port naczelnika dha Skrętnego, poczem 
w okazałym i barwnym pochodzie uda­
no się do kościoła na uroczyste nabożeń­
stwo. Mszę św. odprawił ks. prefekt 
Werbel, a miejscowy proboszcz ks. dzie­
kan Pomorski wygłosił z ambony do 
zgromadzonego Sokolstwa podniosłe i 
serdeczne przemówienie, podkreślając z 
uznaniem zawsze wierną Bogu i Ojczy­
źnie służbę sokolą. Po nabożeństwie od­
była się na st. rynku dekoracja sztanda­
ru gniazda - jubilata zaszczytną odzna­
ką czynnego powstańca przez delegata 
Związku . Powstańców i Wojaków dha 
Ulatowskiego z Obornik, poczem przed 
udekorowanym sztandarem i starszyzną 
sokolą odbyła się sprawna defilada.

O godz. 11 odbyła się w ogrodzie p. 
Jarosza uroczysta akademja, którą sto- 
sownem przemówieniem powitalnem 
zagaił prezes gniazda dh Smolarz, przy­
czem w podniosłym nastroju uczczono 
również pamięć poległych w powstaniu 
druhów, a następnie dh. sekr. Mueller 
odczytał sprawozdanie z 25-letniej dzia­
łalności, do którego powrócimy później 
osobno. Szereg przemówień delegatów 
i gości rozpoczął dh prez. dzieln. Wol­
ski, który na tle ogólnej ideologji soko­
lej uwypuklił, znaczenie jubileuszu 
gniazda rogozińskiego, życząc w końcu, 
aby ożywiał je stale duch wytrwania je­
go założycieli w okresie niewoli oraz

Ofiarna praca na rzecz zlotu
Zobrazowaliśmy już rezultaty ostat­

niego zlotu, oraz jego niezwykle do­
niosłe znaczenie pod względem propa­
gandowym. Teraz pragniemy poświę­
cić trochę uwagi stronie organizacyj- 
no-przygotowawczej.

Zdając sobie sprawę z ważności te­
go zlotu przewodnictwo dzielnicy od 
roku nięinal podjęło już pracę, aby 
wszystko wypadło jak najlepiej. Utwo­
rzono cały szereg komisyj pod kierow­
nictwem poszczególnych członków

rzyński z Nakla, Kunz, Kaczmarkówna, 
Jankowski, Szubrych z Grudziądza, dr. 
Suchecki ze Starogardu, Nalborczyk z 
Wejherowa, Kaliszan z Chojnic, Ma­
kowski z Torunia oraz referent. Uchwa­
lono jednogłośnie odłożyć zlot do roku 
przyszłego, a wybór miejsca pozostawia 
się przewodnictwu. Nie wina to So­
kolstwa, jeżeli zlot dzielnicowy trzeba 
było odłożyć. Stało się to jedynie pod 
obuchem konieczności!

Po załatwieniu tej najważniejszej 
dla Sokolstwa na Pomorzu kwestji, po­
siedzenie zamknięto i członkowie zarzą­
du dzielnicy udali się gremjalnie na 
zlot okręgu IV, który wypadł niezwykle 
imponująco, wykazując raz jeszcze do­
wodnie piękny rozwój Sokolstwa na na­
szym gruncie, oraz jego niespożytą siłę.

W całej dzielnicy jest jedno tylko 
hasło, głoszące, że zlot musi się odbyć 
w Gdyni, bo Dzielnica Pomprska przy­
stosowała do tego terenu swe ćwicze­
nia. Gdzieindziej ćwiczeń tych nie mo­
żna pokazać, gdyż motto ich brzmi: 
Niema Polski bez Pomorza, a Pomorza 
bez PolskL

duch męstwa i ofiarnego poświęcenia 
jego bohaterów w okresie wyzwolenia. 
W dalszym ciągu przemawiali delegat 
Zw. Powstańców i Wojaków dh Ulatow- 
ski, prezes okr. dh Roskosz oraz zast. 
burmistrza p. Dokowicz, który dzięku­
jąc „Sokołowi“ za wielkie jego zasługi 
narodowe wobec miasta, oświadczył, że 
święto Sokola jest zarazem świętem 
miasta. Wreszcie w serdecznych sło­
wach składali życzenia liczni delegaci 
stowarzyszeń miejscowych oraz brat­
nich gniazd sokolich. Nadeszły rów­
nież liczne pisemne powinszowania, z 
pośród których wyszczególnić należy 
bardzo serdeczne pismo przebywające­
go na wywczasach burihistrza miasta 
dlha Smukalskiego, pierwszego prezesa 
i członka honorowego gniazda-jubilata. 
Przy uroczystej okazji nie zapomnia­
no też o uczczeniu swych zasłużonych. 
Dh wiceprezes Władysław Pufal, który 
od 25 lat stale należy do zarządu, różne 
w nim pełniąc funkcje i jest już człon­
kiem honorowym, mianowany został 
prezesem honorowym gniazda. Człon­
kostwo honorowe otrzymali dh.dh.: pre­
zes okr. Tomasz Roskosz, Roman Ry- 
markiewicz, Franciszek Henke, Leon. 
Jabłoński i Marcin Ratajczak; — dyplo­
my uznania za 20-letnią lub dłuższą 
pracę sokolą otrzymali dh.dh.: Stani­
sław Domagalski, Leon Kaniewski, Kle­
mens Korybalski, Wacław Szatkowski i 
Józef Walęziak; — wreszcie za 10-letnią 
owocną pracę sokolą d-chna Wiktoria 
Szatkowska, okr. naczelniczka sokolic 
Odnośne dyplomy wręczono odznaczo­
nym wsrod ogólnego i serdecznego a- 
plauzu. Do podniesienia uroczystego 
nastroju przyczynił się również piękny 
śpiew Koła Śpiewackiego pod kierow­
nictwem p. Hanika.

południu ogród p. Jarosza zapeł­
nił się liczną publicznością, która żywo 
oklaskiwała popisy gimnastyczne, obej­
mujące ćwiczenia wolne druchen i dru­
hów, bardzo efektowne reje oddziału 
kołowmkow, sprawne ćwiczenia na 
drążku i poręczy oraz dziarski taniec 
narodowy w kostjumach krakowskich

a zakończenie nastąpiło rozdanie na­
gród zwycięzcom w odbytych dnia po­
przedniego zawodach gniazdowych.

Piękny przebieg uroczystości jubile­
uszowej będzie niewątpliwie dla człon­
ków gniazda rogozińskiego zachętą i 
bodźcem do dalszej wytrwałej pracy

przewodnictwo, uposażonych w szero­
ką autonomję. Komisje te wzięły się 
raźnie do roboty, wykazując dużo ini­
cjatywy, oraz pomysłowości, a specjal­
nie należy to pokreślić w stosunku do 
komisji aprowizacyjnej (pokonała zwy­
cięsko wszystkie trudności, dzięki sprę­
żystości kierownictwa, oraz ogromnej 
ofiarności i pracowitości) i finansowej. 
Nad całokształtem prac czuwało prze­
wodnictwo dzielnicy pod umiej ętnem 
kierownictwem prezesa dh. Antoniego *

Wolskiego, a duszą całego zlotu i — 
powiedzmy to zupełnie otwarcie — je­
go główną sprężyną był niestrudzony 
dh. sekretarz Wincenty Fellner, który 
z pełnem poświęceniem całe dnie, nie­
raz do bardzo późnego wieczoru, spę­
dzał w sekretarjacie, zapominając zu­
pełnie o urlopie wypoczynkowym. Ale 
wszystko było zrobione na czas — cała 
ta, doprawdy, iście benedyktyńska, 
mrówcza robota, przy której nerwy 
stale musiały być napięte jak struny 
i targano je bezlitośnie. Nie zważał na 
takie „drobiazgi“ nasz przezacny druh 
sekretarz i pracował z zapałem, po 
swojemu, za dziesięciu, a bodaj i wię­
cej — bowiem tak pojmuje swą służbę 
sokolą. W dodatku, ani chciał słu­
chać, gdy mu zwracano uwagę, że się 
zamęcza; burczał jeszcze, niecnota, 
uważając, że tak powinno być, że to 
jest — całkiem naturalne. Dzielnie do­

Obóz dla sokoląt
We wtorek został uroczyście otwar­

ty dwutygodniowy obóz dla sokoląt w 
leśniczówce Skrzynki w Ludwikowie. 
Przybyło 39 druchenek z Wielkopol­
ski, wraz z instruktorkami, przyczem 
wszystkie zjechały jeszcze poprzednie­
go dnia popołudniu.

Otworcie kursu poprzedziła msza 
św. o godz. 9 w pobliskiem miasteczku 
Łodzi, którą odprawił ks. prób. Adam­
ski. Z powodu silnej ulewy w nabo­
żeństwie uczestniczyło tylko 10 star­
szych druchenek; wszystkie wraz 
z druchnami z Dzielnicowego Wydzia­
łu Sokolic przystąpiły do Komunji św. 
Reszta musiała pozostać w obozie.

O godz. 11 dchna przewodnicząca 
Rozmiarkowa dokonała otwarcia kur­
su w imieniu przewodnictwa dzielnicy, 
przemawiając w serdecznych słowach 
do sokoląt, wskazując im na cel i re­
zultaty, jakie ma przynieść ten kurs.

Dziesięciolecie gniazda
Puszczykowo. W lipcu 1921 r. 

obecny prezes dh. Kazimierz Ratajczak 
przy współudziale dh. Jana Czyża zało­
żyli doskonale rozwijające się u nas 
gniazdo a 12 lipca był dniem jego dzie­
sięciolecia. O godz. 9 zebrani się człon­
kowie komitetu honorowego, przybyli 
delegaci oraz bratnie gniazda ze sztan­
darami na boisku sokołem przy dwor­
cu, by udać się przy dźwiękach orkie­
stry do miejscowego kościoła na nabo­
żeństwo odprawione przez ką. prób. 
Koppego. Po mszy św. ruszono pocho­
dem z 10 sztandarami na salkę p. Man- 
dlowej, gdzie zebranie jubileuszowe 
zagaił dh. prezes Ratajczak i oddał 
przewodnictwo w ręce dh. Czarczyń- 
skiego, który udzielił głosu sekretarzo­
wi dh. Władysławowi Wojtynowiako- 
wi. Ten w swem starannem sprawo­
zdaniu uwypuklił koleje rozwoju gnia­
zda od dnia założenia. Po sprawozda­
niu prezes wręczył dh. Wojtyniakowi 
za wytrwałą 10-cioletnią pracę na sta­
nowisku sekretarza obraz „Cud nad. 
Wisłą“ a obecni gromkiemi oklaskami 
dali wyraz swemu uznaniu. Po licz­
nych przemówieniach nacechowanych 
serdecznością odśpiewaniem Roty za­
kończono część pierwszą uroczystości.

Po przerwie obiadowej udano się na 
boisko. Biegiem leśnym na przestrzeni 
2.500 m. rozpoczęto o godz. 16 popisy. 
Pierwsze miejsce poza konkursem za­
jął dh. Jakubowski z Poznania; dalsza 
kolejność jest następująca: 1. Lewan­
dowski Jan (żeton ofiarowany przez 
dh. Musidłowskiego), 2. Chałupka Józef 
(z gn. Starołęka), 3. Lewandowski 
Szczepan — (Puszczykowo). Do ćwi­
czeń wykonanych starannie i efektow­
nie pod okiem miejscowego naczelnika 
dh. Stefana Rozmiarka stanęło blisko 
80 druchen, druhów i młodzieży. W za­
wodach przeciągania liny pierwsze 
miejsce zajęło gn .Luboń. Licznemi 
grami w loterję i strzelaniem do tarczy 
uprzyjemniano sobie pobyt na boisku. 
Wieczorem na sali Zameczek odbvła 
się zabawa taneczna.

Co robią gniazda?
/Nowe gniazda

Lusowo. Nowe gniazdo męskie 
powstało w Lusowie, siedzibie gen. Jó­
zefa Dowbór-Muśnickiego. Na zebranie 
konstytucyjne przybył wiceprezes po­
znańskiego okręgu dh. Bytter, który też 
przewodniczył. W dyskusji przemawiał

pomagała druhowi sekretarzowi jego 
najbliższa współpracowniczka dchna 
Gabrjela Stoińska.

0 sposobie przygotowań do zlotu na­
czelnictwa pisaliśmy już. Że były <}<>- 
bre — świadczy o tem najlepiej ' sam 
wynik zlotu, a zresztą nie mogło być 
inaczej, bowiem kierował dh. naczel­
nik Suligowski, kubek w kubek pojmu­
jący swe zadanie jak druh sekretarz 
przewodnictwa. Ponadto dh. Suligow­
ski miał znakomitą i wydatną pomoc 
w całem naczelnictwie.

Wymienić tu należy druchny i dru­
hów: Kasprzakównę, Korachównę
Czajkę, Frydrycha, inż. Maćkowiaka^ 
Nochowicza, Rutkowskiego, Tylewicza 
i Weselików Stefana oraz Telesfora.

Przechodząc do poszczególnych ko­
misyj będziemy pisać o nich w miarę 
dostarczenia nam materjału przez prze­
wodnie ncych.

Następnie starsza wiekiem druchenka 
podniosła w górę na maszcie sztandar 
narodowy, na znak otwarcia kursu, 
poczem zaśpiewano „Rotę“ Konopnic­
kiej i rozpoczęły się wykłady oraz ćwi­
czenia według ustalonego programu. 
Pierwszy wykład o ideologji Sokol­
stwa wygłosiła dchna Rozmiarkowa.

Nastrój w obozie pomimo nieprzy­
chylnej pogody panuje doskonały 
i praca się odbywa w wielkiej har- 
monji. W otwarciu kursu oprócz dch. 
prezeski Rozmiarkowej — brały je- 
szcze udział druchny: Dobroczyńska, 
Gładyszowa, Liberowa, Lyczywkowa 
i Siuchnińska.

Jak już pisaliśmy poprzednio —. 
szefem obozu jest dchna Paterkówna z 
Jarocina, ćwiczenia gimnastyczne i gry 
prowadzi p. Plewkówna, a stronę 
oświatową zajmuje się p. Halina 
Ewert-Krzemieniewska.

również miejscowy ks. prób. Antoni 
Czeszewski i w dłuższych wywodach 
podkreślił koniecżttość założenia pla- 
cówkisokolej. Od nieobecnego gen. Mu- 
śnickiego uzyskano poprzednio zapew­
nienie życzliwego poparcia. Zarząd wy­
brano w składzie następującym dh. dh.; 
prezes — Ieon Lanski, sekr. — Józef Mi­
chalak, skarbnik — Józef Lipowicz, na­
czelnik — Henryk Igieł, radny i opie­
kun gniazda — ks. prób. Antoni Cze­
szewski. Drugie miejsce radnego pozo­
stawiono dla gen. Muśnickiego, którego 
poprosi się o czynną współpracę w za­
rządzie. Nowe gniazdo ma wszelkie da­
ne dobrego rozwoju, zwłaszcza, że są­
siednie gniazda w Lusówku, Sobie- 
siemiu, Batorowie, Sadach, Tarnowie 
Podgórnem, Napachaniu i Ceradzu Ko- 
ścielnem będą niewątpliwie bodźcem 
dla nowej placówki

Przed zlotem okręgowym,
Koźmin. W dniu 12. bm. odbyło 

się nadzwyczajne walne zebranie gnia­
zda męskiego, na którym w obecności 
prezesa okręgowego W. Paterka i sekr. 
Szamborskiego szeroko omawiano pro­
gram zlotu, który się odbędzie w 
dniach 15 i 16 sierpnia br.

Na zebraniu tym uzupełniono za­
rząd; w miejsce drh. Sylw. Ambrosz- 
kiewicza wybrano sekretarzem drh. 
Marjana Kodurza, a zastępcę jego drh. 
Stefana Antoniewicza.

Nowe gniazdo żeńskie.
Koźmin, Wlkp. Dawno nurtu­

jąca myśl założenia samodzielnego 
gniazda żeńskiego została wreszcie 
urzeczywistniona przez drh. prez. Cz. 
Echausta. Zwołano zebranie organiza- 
cyjne, na którem wybrano zarząd w 
następującym składzie, druchny: 
lagja Kulowa — prezeska, Zofja Sem- 
pińska — zast. prezes., Zofja Podlew- 
ska>— sekretarka, Stef. Jagodzińska 
skarbniczka, Br. Krystkowa — naczel­
niczka, dr. Stęszewska, dr. Z. Wysz>“' 
ska, dr. Marcińcowa i Stanisława " ' 
szyńska — radne. W końcu czerw 
odbyło się zebranie uroczystościow, 
które prowadził drh. prezes Ćz. Eęhau 
w obecności członków zarządu i P*z 
wodniczącej wydz. okr. drch. Wlekli 
skiej, wiceprezes. Hagerowej oraz pi 
okręg, drh. Paterka z Jaroci 
Druchny Wleklińska i Hagerowa, L 
głosiły głęboko ujęte referaty. 
drh. prez. okr. Paterak, zapoznaje on 
nych z regulaminem, poczem Prz\s 
piono do zapisywania nowych cz: 
ków, przyczem zgłosiło się 43 drucfl • 

Na zakończenie złożyli zebrani zyc 
nia nowemu gniazdu.



*
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Ostrożnie z zawieraniem 
kontraktów dzierżawnych

Piszą, nam z prowincji:
Jest rzeczą prawie wszystkim zna­

ną, że przy wypuszczaniu przez wła­
ściciela nieruchomości w dzierżawę, 
właściciel nakłada w sporządzonym 
Kontrakcie na swego dzierżawcę wa­
runki reparacji budynków. Umowy 
pod tym względem mogą być różne.

Jedni reparacje ograniczają do 
pewnej wyznaczonej kwoty, inni za­
znaczają, że wszelkie reparacje 
ponosi dzierżawca, a jeszcze inni za­
strzegają sobie, że budynki winny być 
oddane w dobrym stanie.

Na ten właśnie ostatni warunek, 
nie powinien się żaden dzierżawca go­
dzić. . Wskutek takiej bowiem umo­
wy, mogą powstać bardzo nieprzyjem­
ne i poważne skutki. Jako dowód 
pozwolę sobie przytoczyć pewien fakt:

W miejscowości R. pow. Jarocin 
zadzierżawił p. T. od p. hr. Cz. gości­
niec wraz z rolą. Po zawartej umo­
wie. sporządzono kontrakt piśmienny. 
W tym oto kontrakcie, podano m. in. 
warunek, aby budynki Zostały oddane 
w dobrym stanie.

Dzierżawca zlekceważył sobie to 
zastrzeżenie, bo pomyślał sobie: „Prze­
cież budynkóto nie ugryzę“ — i oddam 
je takie, jakie obejmę“. Nie pomyślał 
zaś o czemś innem.

Dzierżawa została Załatwiona 
wprawdzie bez jakiejkolwiek kaucji, 
a że w kontrakcie zastrzeżono że sło­
my nie wolno innej osobie sprzedawać 
jak tylko wydzierżawiającemu, stąd 
też p. hr. Cz. zakupił wszelką słomę 
za 700 zł. Z tej sumy wypłacił jednak 
tylko 300 zł, a resztę 400 zł zatrzymał 
na — reparacje budynków. Na konto 
tej sumy dał wprawić kilka nowych 
i w komplecie oszklonych okien, da­
lej nowe podłogi, wystawiając {do 
sprawy sadowej) rachunek, przekra­
czający znacznie wyższą sumę ponad 
400 zł. Sprawra oparła się o sąd, któ­
ra dotąd się toczy.

Otóż mamy obrazek do czego może 
doprowadzić taka zlekceważona przez 
dzierżawcę umowa. Budynki znajdu­
jące się w dzierżawie przez 15 lat nie 
będą chyba nigdy takie, jak były 
przed laty 15.

Takich ciężkich reparacyj jak 
wprajyi.ąnie nówych okien, podłóg-; 1t. 
p riiepómnien się dzierżawca pódfej-

mować, gdyż to należy przecież do 
właściciela. On bowiem pobiera na to 
dzierżawę.

Zatem ostrożnie przy zawieraniu 
kontraktów dzierżawnych, aby nie na­
rażać się na podobne nieprzyjemności 
jak powyżej przedstawiłem. A. M.

25-lecie Kat.
Tow. Robotników Polskich 

w Goślinie
W niedzielę 5 b. m. Kat. Tow. Robot­

ników Polskich w Mur. Goślinie ob­
chodziło 25-lecie swego istnienia, połą­
czone z poświęceniem nowego sztanda­
ru, Uroczystości rozpoczęto powita­
niom na dworcu zamiejscowych.

O godz. 9-tej złożono wieniec na 
grobie śp. ks. prób. T. Orańskiego, 
byłego patrona Tow., poczem udano się 
do kościoła, gdzie mszę św. odprawił 
ks. prób. Szwabe z Białężyna, podczas 
której dokonano poświęcenia, nowego 
sztandaru. Podniosłe, okolicznościowe 
kazanie wygłosił sekretarz jenerał ny 
Zw. Kat. Tow. Robotników ks. Micha­
łowicz z Poznania.

Po nabożeństwie odbyło się uro­
czyste posiedzenie na sali p. Baj era, 
które zagaił prezes Tow.-jubilata p. I. 
Kamiński, powołując do prezydjum ks. 
prób. Adamka oraz p. Klainerta. Na­
stępnie po wystąpieniu miejscowego 
Chóru kościelnego pod wezwaniem św. 
Cecylji z śpiew’em, sekretarz Tow. p. 
W. Żurowski przedłożył sprawozdanie 
z działalności Tow. od założenia do 
chwili obecnej, a ks. Michałowicz z 
Poznania wygłosił dłuższy referat o 
encyklice „Rerum Novarum“.

Za dwudziestopięcioletnią przyna­
leżność do stowarzyszenia, wręczono 
następującym członkom listy pochwal­
ne: Soporowskiemu. Szcz., Wachowia­
kowi St., Derze J., Czarneckiemu J.» 
Dolińskiemu A., Kamińskiemu I., 
Prosińskiemu J., Szafranowi T., 
Pohlowi St., Szwarcowi M., Grzą- 
dzielskietnu W., Wachowiakowi W., 
Rumińskiemu W., Kucerze M., 
Pawlakowi A., Gronowskiemu W., oraz 
ks. prób. Szwabemu z Białężyna. Dy­
plomy za zasługi położone dla Towa­
rzystwa otrzymali: ks. prób. Adamek, 
p. nauczyciel Haraszkiewicz, p. J. Ka­
miński, p. A. Filipiak, p. W. Łakomy, 
p. W. Wysocki, p. St. Nowicz, p. St. Ja­

nowi«;, p. J. Starosta i p. J. Soporow-

Po złożeniu życzeń przez delegacje 
bratnich towarzystw wspólnym śpie­
wem „My chcemy Boga“ zakończono 
wspaniałą uroczystość. — Osobno od­
był się wspólny obiad, poczem nastą­
pił wymarsz do ogrodu p. Bajera, gdzie 
bawiono się do późnego wieezoru. (wgj

Polskie Towarzystwo
Polityki Społecznej

Polskie Towarzystwo Polityki Społecz­
nej zmierza w ostatnich latach do badania 
konkretnych zagadnień społecznych. Tow. 
Pol. Spoi, otworzyło sekcje: 1. chałupniczą, 
która przygotowała i zorganizowała w 
czerwcu rb. wystawę chałupniczą, 2. ko­
operacji pracy, która powołała już do ży­
cia szereg spółdzielni pracy, opartych na 
wzorach włoskich i dawnych rosyjskich 
artelach (spółdzielnie pracy domowej, bu­
dowlane, pracowników „Społem“). Tow. 
Pol. Społ. wydaje „Wiadomości Społecz­
ne", jedyne w Polsce pismo, poświęcone 
wyłącznie zagadnieniom polityki społecz­
nej. Tow. Pol. Społ. je«t członkiem Mię­
dzynarodowego Związku Postępu Społecz­
nego, w którego pracach bierze żywy 
udział. Budżet Towarzystwa Polityki Spo­
łecznej wynosi 11600 zł, z czego 10 000 zł 
stanowią subwencje.

0 nowy typ teatru
w Leningradzie

W Leningradzie projektują budowę no­
wego Wasiieostrowskiego Teatru. Gmach 
nowego teatru przedstawiać będzie nowy

typ. Będzie on dostosowany do różnych 
celów. Oprócz przedstawień teatralnych 
odbywać się w nim mają popisy gimna- 
styczne, zgromadzenia i t. p. Scena w no­
wym teatrze będzie tak szeroka jak sala; 
ponieważ scena taka nie odpowiada wy­
maganiom teatru, wybudowane będą po 
bokach ruchome ściany metalowe, które 
ustawić będzie można według życzenia. 
Galerje, balkony i loże połączone będą 
z parterem wewnątrz, tak, że uczestnicy 
mogą przechodzić z miejsca na miejsce bez 
opuszczania sali.

Do Zarządu Kursów Maturycznych 
„W IE D Z A" w Krakowie,

ul. Studencka 14, I p.
Niniejszom uprzejmie zawiadamiam, że 

dnia 20 czerwca 1931, złożyłem egzamin 
dojrzałości gimn. typu humanist. w 
Państw. Gimnazjum II. ‘im. św. Jacka 
w Krakowie.

Za przygotowanie mnie do tego egza­
minu składam Szan. Zarządowi i całemu 
Gronu PP. Profesorów serdeczne podzięko­
wanie, Tp 213

Orest Wołczuk, 
Czortowiec, pow. Horodenka.

Hemoroidy

Dnia 18 lipea, o godz. 4 rano, zasnęła W Bogu 
nasza kochana matka, teściowa, babcia i pra­
babcia, ś. p.

z Wiśniewskich

Pelagja Skierecka
w 83 roku życia. Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, 21. bm, o godz. 16,45 z kostnicy cmentarza 
św. Florjańa w Jeżycach. Msza św. za spokój 
duszy Zmarłej w środę, ó godz. 8, w kościele 
jeżyckim W smutku pogrążona
zp 10201 rodzina.

Choroby wątroby» kamienie żółciowe» cho­
roby przemiany materji leczą zioła
CHOLE KlHAlA

H NIEMO JEWSKłECO
sercowym (gdzie scho-POfząttowe: Ból w bokach i w dołka . . ___

się żebra). Pobolewanie w wątrobie -kłonność do obstrok- 
n.t obłożony. Odbijanie gazami gorycz niesmak w
pWzdęcie i burczenie w kiszkach. Bóle : zawroty głowy 
yuaczag ataków: w dołku i wątrobie silny ból. który sie rozcho- 
w j • stronie tylnej w pasie krzyża i sięga aż do łopatki.
¿i brzucha, rozsadzanie żeber, parcie na kiszkę stolcowa 
"leaiedy wymioty żółcią, zimne poty żółtaczka. Bliższe szcze­

góły kuracji w broszurze np 2201
Dr. med. T. NI2MOJEWSKIBGO

Do nabycia w laboratorium fizj. • chemicznem 
ż^OLEKINAZA“. Warszawa, ni. Nowy Świat 5. teł. 504-96 
ina prowincje wysyłka poczta) oraz w aptekach i składach 

aptecznych. Cena zł 2,60 za ou lei t.

Mały Kack - Gdynia
^illa 16 pokojowa, nowozbudowana, w pierwszorzędnem 
Położeniu, umeblowana, do sprzedania lub wydzierżawienia, 
•antoni Szmaj, Grabów nad Prosną (Pozn). żw 10192

Szukani

mistrza stolarskiego
ze świadectwem, obeznanego w robotach budowla­
nych i meblowych, na G. Śląsk. Oferty do ekspedycji 

Kurjera Poznańskiego pod zp 10204

Wobec ogłoszenia upadłości Banku 
Akcyjnego „Merkur“ we Wiedniu po- 
dajemy do wiadomości, że nasza In­

stytucja pod firmą

Bank Spółdzielczy „MERKUR“
Spółdzielnia z oto. udziałami

-> w Krakowie, Mikołajska 32 
nie jest indentyczną z Bankiem Ak­
cyjnym „MERKUR“ we Wiednia, nie
pozostaje z tym bankiem w żadnych 
stosunkach handlowych, jest Insty­
tucją zupełnie odrębną o podobnem 
brzmieniu firmy i upadłość Banku 
Akcyjnego „MERKUR“ we Wiedniu 
nie ma na naszą Instytucję żadnego 
wpływu. Tp 215

Bank Spółdzielczy „Merkur“ 
Spółdzielnia ż odp, n4z-

... W Krakowie, Mikołajska 32.

Kupujcie tylko

obcasy gumowe
nowej marki

Są one najtrwalsze i najtańsze!
Gwarantujemy 3-miesięczną 
wytrzymałość w noszeniu!

Każdą parę zniszczoną w krótszym 
czasie, '‘"'unieniamy na nową!

Florian Kacfilicki
Poznań,

ulica Woźna 9, skład skór.
Tp 209

Jedyny Hotel Polski w Paryżu
właśc. J. Popiacki, 1 me da Ct. Gnilbaad et 6 Av. 
de la Reine — Paris XVI. — Metro — Porte St. Cloud. 
Telefon — Molitor 12-21. 200 pokoi w każdym łazienka 
i telefon, Restauracja, Grillroom, kawiarnią Teatr, Tarasy 
z ogrodem na szczycie hotelu, skąd wspaniały widok na 
Paryż i okolice. — Ceny bardzo przystępne. dv3M]

S» 4441

CUDOWNE LOKI
Nieógraniczenie trwałe przy wilgotnempo- 
wietrzu lub pocie, osiągną Panowie i Pa­
nie bez rurek zapomocą preparatu Hela 
esencją ziół do włosów. Również najpięk­
niejsze krótkie włosy u Pań będą upięk­
szone przez preparat Hela, ponieważ ondu­
lacja jest Zbyteczna. Duże zaoszczędzenie 
czasu i pieniędzy. Działa na porost wło­
sów. Pański obraz w lustrze zachwyci

Was. Zaraz po myciu wspaniałe fale ondulowanych loków, 
powabna fryzura Dużo listów z podziękowaniem. Prze- 
dewszystkiem artystki sceniczne są pełne zachwytu. Ce­
na zł 2., —3 flaszki zł 4,50, — 6 flaszek zł 7. Pp 5178-70,124 
Dr. Nic. Kemeny, Cieszyn T, Skrzynka pocztowa Uli. 

_____ ___ __________ Czechosłowacja.

Zbożowiec
obeznany z książkowóścią w „Rolnikach“, nadający się na 
stanowisko członka zarządu i kierownika fiłji, może się 
zgłosić piśmiennie z podaniem referencyj i wymaganej 
pensji. ROLNIK W ŁOBŻENICY. Zp 10 203

Miejska Kom. Kasa Oszczędności w Tucholi
poszukuje zaraz

Kierownika Kasy
Uwzględniać się będzie tylko fachowców. 
Podania z własnoręcznie napisanym życiorysem

oraz odpisy świadectw z dotychczasowej praktyki, 
kwalifikacji, referencyj, wynagrodzeniem i t p. 
należy nadsyłać bezwłocznie do Zarządu M. Kom. 
Kasy O. w Tucholi. dw 633

Sprzedam
radio trzy lampkowe z głośni­
kiem. Wierzbiecice 40, w podwó­
rzu, I. piętro. zdw43 843

Cennik bezpłatnie.

Mławska 5/17.
i inne nowości jarmarczne.

Wytwórnia
MILNER, Warszawa,

domki. 3 morgowy ogród. 6 poko 
jowe wolne mieszkanie, elektrycz 
nośfi, telefon 79-49. Całość czę 
sciowo korzystnie sprzedam. - 
Bosa 20. Górczyn. zdw4369
Dyrekcja 3-kl. Koed. Szkoły Han. 
dlowej T. S. W. H. w Brodnicy 
ni Drwęca (Pomorze) poszukuje

nauczycielki
języka polskiego, historii i gimna­
styki. Uposażenie w/g norm śred­
nich szkół państwowych plus 
15% dodatku. Kandydatki zech- 
ca złożyć podania z dołączeniem 
uwierzytelnionych odpisów świa­
dectw ukończenia studjów i do­
tychczasowej praktyki nauczy­
cielskiej do dnia 10 sierpnia 31 ł

Dyrekcja Szkoły» 
sw io lał
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Napisowe słowo (tłusto) 30 groszy, każde dalsze 
słowo 20 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo.I Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 stów.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 60 groszy

Znak oferty (naprzykład: n 2395, z 21205, d 1811 I
1 Ł i = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny Tó. I
^JSPRZEDAŻI^

Gospodarstwo
60 morgowe pszenno . buraczane, 
zabudowania masywne, żywy, 
martwy inwentarz, żniwo miasto. 
32 000, wplata 15 090, reszta 30 
lat po 7%. J. Kłos, Gniezno, Chrobrego 34. dw 634

Wytwórnia 
wód mineralnych

i skład piwa zaraz na sprzedaż. 
Oferty Kurier Pozn zdw 43 943

6,90
koszula zefirowa 
biała smokingo­
wa od 8,90; Spor­
towa z krawatka 
od 7.90; Marqui­
sette jedwabne 
od 10,50; nocne 
od 7,90, dzienne 
białe od 3.90. — 

, trykotówe_ 2.90, 
kalesony trykotowe od'2.25 spor­
towe chłopięce od 2,90 poleca Fa­
bryka Bielizny J. Schubert, ul. 
Wrocławska 3. Pw 5160-26,91

2 000
poszukuje na I. hipoteko domu. 
Oferty Kurjer Poznański

zdpw-44 084

Pszczoły - roje
j® t? złotych, miód" pszczelny 
leczniczy blaśzanka 5 kg. 16 zł. 10 
fg:. ' t.-7' bplacone wysyła „Pato Ka , KupozyUce (>. poczta Deny sow.______ zdw 43 35§

Sprzedaż sezonowa
30% rabatu na wszystkie trykoty 
(pończochy, skarpety, kupującym 
•Podnoszę. oczka do pończoch bez­
płatnie. Dom Trykotaży Marja 
Grabowska. Masztalarska 6 pro­
szę zważać na- firme' ' !
„_______ Pp 5428-36,2

Cukiernię
kawiarnie w Bydgoszczy przy 
ruchliwej ulicy sprzedam. Hol- 
tzendorff. Bydgoszcz, Pomorska 5 

np. 4477

Kupię
bramę żelazna 4.60X2AO dwu­
skrzydłową i plot drutowy 2,00 
m wysoki używane. Oferty Ku­
rier Poznański zdp 44 125

Zakopane
pensjonat „Zamieć“ Jagiellońska 
telefon 382, nowoczesny, murowa­
ny. woda bieżąca gorąca, zimna 
w każdym pokoju — piękne poło­
żenie. Ceny przystępne.

nw 4438
Zaryte

kolo Rabki. Pensjonat Grażyna. 
Pokoje słoneczne, kuchnia obfita 
i wykwintna. Pp 5156-70,119

Pensjonat
Karwieńskie Holendry, poczta 
Krokową właściciel żaczek pole­
ca pokoje z catodziennem utrzy­
maniem po 8 zt od osoby Piękna 
okolica nadbałtycka, plaża obok 
lasu sosnowego______  zxip8S309

Okazyjnie
M sprzedaż wprost od wlaścicie- 
«t. salon jak nowy, stylowy (Łud- 
wi< XVI.). składający sie z 15 
sztuk. wr tem 2 olbrzymie lustra. 
Oferty pod zdp 42 339 do Kurje­
ra Poznańskiego.

Poszukuję
kupna młyna, który, przemiele 
100 ctr. na dohę z rolą lub za­
mienię na kamienicę. Zgłoszenia 
do Kurjera Poznańskiego

zdp 44 132

Jastrzębia Góra
pełne morze pensjonat .Pilice" 
Jagodzkiej poleca pokoje z cało 
dziepnem utrzymaniem Kuchnia 
pierwszorzędna Dancing, tennis. 
graże. kanalizacja, ceny przy­
stępne. Informacje ria miejscu. 

Pw 5187-02.252

Okazja!
Iriteres lZ mieszkaniem w centrum 
iniasta .nadającty się na każda 
branże zaraz korzystnie do od- 
e.ąpienia. Oferty „Par“ ¡tleje 
Marcinkowskiego 11, pod S0 18 
_________ Pp 5486-36.18

Kupię
za gotówkę samochód dwuosobo­
wy otwarty używany w bardzo 
dobrym stanie, najchętniej Ford 
nowy model. Mielecki. Buszewo, 
,P. Lubosina. powiat Szamotuły.

zdpw 44 085

Jastrzębia Góra
Pełne morze. Pierwszorzędny 
pensjonat Bałtyk - Jasna. Elek­
tryczność. kanalizacja, doborowa 
kuchnia. Cieple wanny morskie. 
Warszawa. Polna 78. m. 2.

np 4356

Dom
Lz,?ietro-wr ® Piekarnia dobrze 
prosperującą na sprzedaż z po­
wodu zajść rodzinnych. Oferty 
do Kurjera Poznańskiego 
. adwfl 44 1.21

Polisy
ubezpieczeniowe niemieckie ku­
puję. Zgłoszenia Kurjer Poznań­
ski Pod zdp 44 087

Niebywała okazja 
Hotel i Pensjonat 

na Górnym Śląsku
bowowybudiowany dobrze zapro- 

°r56 pokojach umeblo­wanych, sali restauracyjnej we- 
randy,. ogrody i garaże zaraz ko- 
rzęstrne do sprzedania lub do wy­
dzierżawienia ewentl. przyjnie 
wspólnika. Pożądana gotówką 50 
tps. zlotyeh. Oferty do Kuriera
¡Poznańskiego pod ądpw 43089

Kuchenkę
westfalską kupię. Zgłoszenia ceną 
Kurjer Poznański zdp 44 109

60 000
zł pożyczki na fabryki i domy, 
gwarancja I. hipoteka w zlocie, 
poszukuję Zgłoszenia do Kurjera 
Poznańskiego dw 640 

Willa
przy lesie. wodzie uroczo położo­
na przyjmie letników. Adres 
wskaże Kurjer Poznański

zdp 44 076
Letniska

we dworze niedaleko Poznania 
poszukują 2 panie z chłopcami 
7 i 9 letnim C2 Pokoje). Blisko 
lasu, dobre odżywienie etc. wy­
magane. Oferty proszę nadćylać 
-P. a. ..C-zesława Długołęcka. Po­
znań, Łąkowa 19. zdp 44 081

Samochód
8 ¡cyJ. S-tudebaker otwarty sprze­
dam zt 2 0.4). Jeżyoka (32,

zd-p. 43 01(6

Bank
Hipoteczno-Kredytowy

S.półdz. z ogr. odp. w- Mysłowi­
cach. ul. Krakowska 16, -udziela 
długoterminowych pożyczek hipo­
tecznych na 3 proc., w stosunku 
rocznym. Inforniacyj udziela się 
ustnie łub pisemnie. Dyrekcja, 

nip 40 683

Gobeliny — Dreliszki 
Drążki

mosiężne i rolosowe
sprężyny, gurty, płótna, włosie, 
najkorzystniejsze źródło zaku-pu: 
tylko „A-r-Ta-De“, Woźna 1(0,

Zioła lecznicze
Magistra Wolskiego, zatwierdzo­
ne przez Departament Służby 
Zdrowia; leczą niezawodnie: cier­
pienia wątroby, woreczka żółcio­
wego. pluć, nerek, pęcherza; usu­
wają: bóle artretyczne. reuma­
tyczne. isjaschu, gardła, bezsen­
ność nerwową, otyłość nadmier­
ną. obstrukcję chroniczna, regu­
lują trawienie, układ nerwowy, 
funkcję serca; powodują prawi­
dłową przemianę materji. Objaś­
niające bruszury wysyła bezplat- 
platnie: Magister Wolski. War­
szawa. Złota 14. np 4 368

Tapicer
Łazienna lc. parter. Naprawiam 
meble wyścielane, tanio.

zdp 43 421
Kołdry

wykonuje stare przerabia Smo­
czyńska. Kwiatowa. 8.

zdpw 43 734

3,90 zł
prima jedwabne 
pończochy poleca 
Specjalny Magazyn 
pończoch J Schu­
bert Poznań ulica 
Wrocławska 3

Pp 11 576-22.102

Żaluzje
markizy reparuje alfuratnie tapi­
cer Szaf ranek Staszica 19. mie­
szkanie 11. telefon 68-83.

P-P 5484-1.36,21
Nadrabianie

stóp, podnoszenie oczek. Skarbo­
wa 14, -parter, lewo, front.

zdp 44 058
Szyję

suknie szybko i tanio Pocztowa 
30. BIT., mieszkanie 29 zdw 43 819

Pracownik
wykonuje wszelkie prace w za- 
kres wchodzące, Jan Winka, ul. 
Wielkie Garbary 35. zd,p 44106

Przemysłowiec
kawaler lat 315. wysoki -szatyn., 
współwłaściciel drukarni warto­
ści 300 tysięcy ®ł, właściciel nie- 
rucliomośći, posz-ukuje odpowied­
nich znajomości w celu matrymo­
nialnym. Panie religijne,, dobrze 
wychowane z -posagiem skierują 
zgłoszenia Kurjer Poznański-

dp 631

Ogłoszenia do 30 słów dla poazu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych

Były nauczyciel
(maturzysta) z kilkuletnia prak­
tyką we własnym majątku ziem- 
skiem. posiadający dyplom szo- 
ferski przyjmie zaraz posadę w 
majątku ziemskim jako żonaty 
lub samotny może udzielać po­
czątki łaciny franc.. greki lub 
jakiejkolwiek innej, inkasent, po­
dróżujący itp.. ewentl. z własnym 
motocyklem, może złożyć kaucję 
ewentl. wyjazd zagranicę. Zgło­
szenia z podaniem pensji Majęt­
ność Łaziska, pow. Wągrowiec.

zdpw 43 749 
Czeladnik

młynarski poszukuje posady zło­
ży kaucje albo wypożyczy gotów­
kę temu, kto da stała posadę. Żo­
naty posadę obejmie zaraz lub od 
1. 8. 31 St. Tyma, Sępolno Pomo­
rze, Młyńską 21. zdp 44119

1500
wypożyczę za stałą posadę biuro; 
wego. Oferty Kurjer Poznański 

zdp. 44 063

Bona
pielęgniarka doświadczona z ml 
koletnia praktyka przy starszych 
dzieciach i niemowlętach, lekcja 
polskie i niemieckie poszukuje po­
sady. Łaskawe zgłoszenia oiSmie- 
ne żekanowska, Gniezno, Sienkie­
wicza 1, I. p. zdp 40 307

Chcesz 
otrzymać posadę? Musisz ukoń­
czyć kursy fachowe koresponden­
cyjne im. prof. Sekulowicza — 
Warszawa. Żórawia 42. Kursy 
wyuczają listownie: buchalterii 
rachunkowości kupieckiej, ko rei 
spondencji handlowej stenografii 
nauki handlu prawa, kaligrafii 
Pisania na maszynach, towaro­
znawstwa angielskiego, francu­
skiego, niemi tekiego. pisowni, 
gramatyki polskiej, ekonomii. p<J 
ukończeniu egzamin. Żądajcie 
prospektów,__________ nw 11 421

Marszanfkę
oraz uozennico przyjmie. p-fc 
Szczawińska i S-ka, Wodna L

Pp 5485-28,115

Bławatęik
młody dzielny ekspedient dekora­
tor od 3 lat na posadzie zmieni 
takową. Pożądaną posada stała, 
możliwie samodzielna, miejsco­
wość obojętna. Łaskawe zgłosze­
nia. Kurjer Poznański zdp. 44 079

Stenotypistka
¡pisząca b-iegle na maszynie w 
języku polskim i niemieckim, z 
dobrem wykształceniem poszuku­
ję odpowiedniej stałej posady. — 
Oferty Kurjer Poznański

zdpw 44 108 
Panienka

uczciwych rodziców, sumienna, 
inteligentna poszukuje posady do 
dzieci lub pokojowej od 1. 8. 
Oferty do Kurjera Poznańskiego 

zdw 43 514
Służąca

z dlugoletniem świadectwem po­
szukuje posady. Zgłoszenia Ku­
rjer Poznański zdw 43 492______

Bardzo
uczciwa i zaufana dziewczyna z 
średniem gotowaniem . szuka po; 
sady. Oferty Kurier Poznański 

zd w 43 491

Kto
przestawi- piec, wymaluj'« pokój? 
Chwaliszewo 2, TI. ptr.

zdp. 4-4 114

Agenci! Domokrążcy!
lCOo/o zarobek, stałe zajęcie, 
łatwa sprzedaż artykułów 
dla każdego. Zgłoszenia
„EGZYSTENCJA“ do; Tow. 
Reki. Międzyn, Sp. z o. o. 
g. r. Rudolf Mosse. Katowice,

3. Maja 10. Tp 2ii

Nauczycielka
do przygotowania dwóch chłop­
ców z drugiej -klasy gimnazjum 
matematyczno - przyrodniczego 
poszukuje się na cały rok. Zglo 
szenia do Państwowego Nadleś­
nictwa Pelplin, Pomorze.

zdp 44 120
Pielęgniarka 

potrzebna, któraby zarazem' była 
do pomocy domowej, Górna Wil­
da 24, mieszkanie 7. zdp 44116

DZISIAJ w KINIE
Apollo: „Gorąca krew“. 
Aurora: Pat i Patachon jako

Dom bankowy.
Corso: Więzień z Sung-Sing

i „Upadek Paryża“. 
Colosseum: „Krystyna“. 
Edison: Bezbronne dziewczę. 
Uetropolis: „Kaprys życia“ i

rewja p. t.: „Ho, ho... aż 100 
krawatów“.

Odeon: Szlakiem hańby. 
Renaissance: „Królowie bez

korony“ i „Biały Kieł“. 
Słońce: „Kapitan marynarki“ 
Tęcza: Królewska tancerka. 
Wilsona: Dzwonnik % Notre

Damę.

Do
mego dobrze zaprowadzonego 
przedsiębiorstwa rolniczo . han­
dlowego na Pomorzu po szokuję 
solidnego wspólnika a 10—®5 tys. 
zł, ewentl. małżeństwo niewyklu­
czone. Poważne zgłoszenia proszę 
do Kurjera Poznańskiego pod

zdp 44123
4 000 zł

na I. hipotekę -poszukuję nowy 
d-omek, 2 morgi roli, dużej wsi. 
Ofrty Kurjer Poznański

zdpw 44 086
10 000—20 000

złotych kaucji. Energiczny i 
przedsiębiorczy organizator eme­
rytowany oficer sztabowy poszu­
kuję odpowiedniego stanowiska. 
Referencje wybitDe. Łaskawe 
zgłoszenia kierować Kurjer Po­
znański zdpw 44 090

w. w. 10
Proszę bardzo p adres do Kurie­
ra Poznańskiego zdp 44 124

Panno
Władko R. .Oddałem ponownie 
list w sobotę do K-urjera, M,

-zdp. 44.118

Kawaler
¡kupiec bj-anży -Kolońja-lńei lat 27, 
¡pozna milą sympatyczna panien­
kę, bezdzietną wdówkę do lat 25 
z posagiem lub właścicielkę in­
teresu w celu matrymonialnym. 
Łaskawe oferty do Kurjera Po­
znańskiego zdp 44 083

Humor zagraniczny

22 ROZMAITE

Pogotowie krawieckie
Móstowa 5 a. Wykonuje wszelką 
odzież z dostarczonych materj-a- 
lów. Poszywanie futer, reparacje 
wińoowąnie, . czyszczenie, praso­
wanie.. artystyczne cerowanie,

zdp H 110
Chorzy

na reumatyzm, gościec, łamanie 
itp. odzyskują zdrowie. Jednora­
zowy wydatek 7,S0 zł. Broszury 
wysyła bezpłatnie, Tboms. Toruń, 
Fosa 4. zdp 44 002

24
n

NAUKA

Buchalieryjne
Współczesne Wykłady Palliera 
gwarantuje wielodziedzinową sa­
modzielność. Warszawa. Nowo­
grodzka 48. Zamiejscowi li­
stownie. Tp 571

Trębacz
pierwszorzędny z pobocznym in­
strumentem potrzebny Zgłoszenia 
„Par“, nr. 56,17. Pw. 5472-56,17

" Jeżeli chodzenie po kamieniach sprawia jej taU 
ból, to czeiiu nie włoży pantofli?

— Bo w ten sposób nie mogłaby tak po woli przesuwa« 
się przez plażę! (Humorist Londyn) S. F,

a

na sierpień 1931. aa dba wydania razem włącznie tygodniowego do- ł rZCUpiald datku ilustr. „Jlustrącja Poznańska" i „Nowiny Sportowe w Po- 
i. ¡i 1 .i ¡i.,.—-i—- znaniu w eksped. zl 4,00, w agencjach w mieście zt 4,50, z odnoszeniem 

do dom,u w Poznaniu jst 4.70, z odnoszeniefn przez pocztę, poza, Poznaniem miesięcznie zt 5.01 
kwąrtalnie zł 15,03, pod opaa-ką miesięcznie w Pęlsce z! 9,00, w innych krajach zl 11,00.
W razie wypadków spowodowanych sita wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków » t. p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania 
się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4Q~2, .w niedzielę,

Ogłncunnia na stroni® 6-łamowej 30 gr. na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu 
UoiClllCl redakcyjnego 75 gr, na stronie czwartej 120 gr, na stronie drugiej

....... - '■■■" 150 gr, przed wiadomościami potocznemi 240 gr od 1-lamowego milim.
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża, do 
wydania wieczornego do godz. 10, w dni przedświat. do godz, 9 przedpoludn. Drobne ogłosze­
nia: słowo napisowe (tłuste) 30 gr, każde dalsze 3łowo 20 gr. Za różnicę między zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe -wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości, 
święta i nocą tylko 1476 i 3524, filja Stary Rynek 2305. — P. K. O. Poznań nr. 200 149.

Dla wygody czytelników naszycli zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; fycłi wszystkich', którym chodzenie na pocztę sprawia trud­
ności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spen 
sobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Dru­
gi kwrt prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego“. ■

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit dwumiesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia: Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

Oprocent. 
i manipul.

Razem

Kurj er Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek

^lustracja Poznańska 
| Nowiny Sportowo").

Pc^nań
n»iee*ąc

sierpień 4,00 5,oi

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek

„Ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“).

Poznań
miesiące:

sierpa wrzesień 8,00 2,02 10,02

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyżssej sumy kwitujemy.

' Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

k
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